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Harcerski szkuner u wybrzeży Afryki 



U nos zimo, a na pokładzie „Zawiszy Czarnego” — gorqco. Har¬ 
cerski jacht flagowy znajduje się bowiem na afrykańskich wodach. 

W tym roku po raz pierwszy szkuner, który praktycznie w okresie je¬ 
sienno-zimowym ze względu na sztormy nie może odbywać rejsów ani 
po Bałtyku, ani po Morzu Północnym - rozwinqł żagle wzdłuż egzo¬ 
tycznych lqdów. 

„Zawisza Czarny” Gdynię opuścił w listopadzie, by przez pięć mie¬ 
sięcy korzystać z sezonu żeglarskiego w innej części świata. Członko¬ 
wie załóg majq możność poza pogłębieniem wiadomości żeglarskich 
zwiedzić ciekawe porty. Rejsy po afrykańskich wodach trwajq około 
miesiqca, a wymieniajqce się załogi przewożq w obie strony samoloty 
PLL „Lot”. Wymiana odbywa się w Algierze, który stanowi dla „Za¬ 
wiszy” zimowq przystań. 

Z „gorących rejsów” skorzysta w tym roku ponad stu siedemdzie¬ 
sięciu uczestników. 

Inicjatorami pierwszej w dziejach polskiego żeglarstwa tego ro¬ 
dzaju imprezy sq: Centrum Wychowania Morskiego w Gdyni, Har¬ 
cerskie Biuro Usług Turystycznych oraz Wydział Kultury Fizycznej Tury¬ 
styki i Obozów Międzynarodowych pnv GK ZHP. 



DZIĘKUJEMY ZA POMOC! 


Należę do drużyny harcerskiej 
im. Tadeusza Kościuszki utwo¬ 
rzonej przy Zbiorczej Szkole 
Gminnej i prowadzę jeden z za¬ 
stępów. Tworzymy bardzo zgranq 
grupę, ale czasami zdarza się, 
że miewamy różne problemy któ¬ 
rych oni rusz nie potrafimy same 
rozwiązać. I wtedy w tych trud¬ 
nych chwilach przychodzą nam 


zawsze z pomocq szczepowa dh 
Alina Cichocka i drużynowa dh 
Krystyna Kadłubowska. Im właś¬ 
nie chciałyśmy bardzo serdecznie 
podziękować za współpracę i 
wszystkie dobre rady. 

A pozostałym drużynom ży¬ 
czyć, aby miały tak wspaniałych 
opiekunów jak my. (tm) 

KRYSTYNA Z NOWOGRODU 
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Niedźwiedzie śpią smacznie... 
Orzeł przedni w naszych górach! 
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REMANENT 

KOZIC W TATRACH! 


ZAKOPANE (PAP). 42 pracowników Tatrzańskiego Parku Narodo¬ 
wego. ratowników górskich i przewodników przeprowadziło w Tatrach 
doroczne liczenie kozic. Obecnie żyje ich tu około 210 sztuk. Większe 
kierdele kozic widziano w rejonie Doliny Pięciu Stawów i Czerwonych 
Wierchów. Pokazanie się kozic w masywie Czerwonych Wierchów Jest 
swego rodzaju sensację. Przez wiele lat były to tereny wypasu owiec 
i kozice nie pokazywały się w tym miejscu. 

Przy okazji obliczono, że w Tatrach jest obecnie ponad 300 jeleni, 
60 saren oraz około 30 dzików. 

Powyżej górnej granicy lasów zauważono także rysie. Jak wykazały 
ślady na śniegu, tatrzańskie niedźwiedzie ułożyły się do snu w rejo¬ 
nie Wołoszyna i Hali Pysznej. 

Nod Tatrami zauważono również pojedyncze sztuki orła przedniego, 
co przyrodnicy uznali za dużq niespodziankę, bowiem król przestwo¬ 
rzy już dawno nie pokazywał się nad naszymi Tatrami. (bis) 
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Któż nie zna bajki o Kopciuszku? Ten klasycz ny baśniowy motyw nie wymaga przedstawia 
wielokrotnie też inspirował filmowców. Obecnie wszedł na nasze ekrany czeski film „Tl 
ORZESZKI DLA KOPCIUSZKA", który ukazuje tę baśń w zupełnie nowym świetle. Tytułową 
lę zagrała z powodzeniem Libuse Safrankowa, obecnie jedna z najpopularniejszych „gwia 
młodzieżowych wysoko cenionych przez krytykę. (O filmie piszemy no str. 6) 


NA PODDASZU 

wszystko 

AŻ BŁYSZCZY 

W naszym środowiskowym zastępie „Iskra” jest 
9 osób - ośmiu chłopaków i jedna dziewczynaI 
Swojq bazę urządziliśmy w pokoiku na poddaszu, 
nad miejscowym klubem „Ruchu”. Właściwie to 
tylko my sami wiemy, ile wysiłku ł trudu koszto¬ 
wało nas doprowadzenie pomieszczenia do przy¬ 
zwoitego wyglqdu. Ale za to teraz wszystko aż 
błyszczy I 

W naszej horcówce jest naprawdę bardzo przy¬ 
jemnie - przystroiliśmy jq kwiatami, gazetkami i 
różnymi trofeami, Mamy również własnq bibliote¬ 
kę. Kto nie wierzy, niech do nas przyjedzie, a 
przekona się na własne oczy! (tm) 

—' Zastęp „Iskra** 

zTMołtajn 


HARCERSKIE MUZEUM 

Drużyna harcersko im. Zawiszy Czarnego i zuchy 
- „Leśne Ludki” dziołajqcc przy Szkole Podstawo¬ 
wej w Dębogórzu (powiat Puck) posiadajq har¬ 
cówkę - muzeum. 

Jak na rybacki powiat przystało - w harcerskim 
muzeum znajduje się - między innymi przedmiota¬ 
mi - wyposażenie chat rybackich. 

Harcerze cieszq się dużq sympotiq mieszkań¬ 
ców swojej wsi. Kolo Gospodyń Wiejskich w dniu 
przyrzeczenia sprezentowało druhom pięknie Iko¬ 
ny kilim z wyhaftowanym harcerskim krzyżem. 

(Wm) 


K tokolwiek dobrze zwiedza 

Warszawę, ten oprócz wspa¬ 
niałego zegora zamkowego 
no pewno zauważy piękny kurant 
na gmachu Biblioteki Uniwersytec¬ 
kiej, zegar na zabytkowym Gołęb¬ 
niku przy ul. Puławskiej, na budyn¬ 
ku Liceum im. Władysława IV na 


Najuczynniejszy polski 


nielicznych plocówek tego typu w 
Europie. 

Członkowie cechu ofiarowali po¬ 
nad 2 tys. talonów na wykonanie 
bezpłatnych ^aishig zegarmistrzow¬ 
skich i optycznych dla podopiecz¬ 
nych Polskiego Komitetu Pomocy 
Społecznej. 


cech rzemieślników 


Ludzie o „złotych rękach” 

WARSZAWIE 


Pradze, no Domu Akademickim przy 
placu Narutowicza, na budynku Ha¬ 
li Morymonckiej, na Wolskim Do¬ 
mu Towarowym i no Domu Cecho¬ 
wym przy ul. Piekarskiej w sqsledx- 
twie zamku. 

Sq to dary Warszawskiego Cechu 
Złotników, Zegarmistrzów, Optyków, 
Grawerów i Brqzowników. W ciqgu 
30 lot zrzeszeni w nim rzemieślnicy 
wykonali na rzecz stolicy czyny spo¬ 
łeczne wartości 7,6 min zl. Stano¬ 
wią oni najbardziej aktywny spo¬ 
łecznie cech warszawskiego rzemio¬ 
sła. 

Z ich inicjatywy i fynduszow pow 
stało no Starym Mieście przy ul 
Piekarskiej Muzeum Rzemiosł Arty 
stycznych i Precyzyjnych - jedno z 


Rzemieślnicy ci dobrze zasłużyli 
się Warszawie i trudno ich w tym 
rozpędzie zatrzymać. W 30 rocznicę 
wyzwolenia stolicy przeprowodrą - 
w czynie społecznym — gruntowny 
remont zegara no Mariensztacie. 

Z rodoiciQ stwierdzomy fakt. ze 
liczbo worsztotów usługowych tego 
cechu zwiększyło się w ubiegłym 
roku o 14 placówek i zc do zakła¬ 
dów specjalistycznych (bo tok na 
leży nazwać te usługowe warsztaty) 
zgłaszają się coroz częściej młodz,. 
zdolni uczniowie. 

No ręce starszego cechu - Je¬ 
rzego Januszkiewicza, inicjatora wie¬ 
lu czynów społecznych - składowy 
życzenie, zęby cały cech ..chodził 
jak regarek" (bis) 












































[his przedstawiamy? 




NAMIBIA 

Północno wschodnią c ręsę kro- 
jm zajmuje częściowo słynna pu* 
stynio Kataęhori. Natomiast 
wzdtgi wybfteio* nod somyn nie* 
mol Atlantykiem, riągme nę inno 
pustynia Namrb. Mo ono jole- 
dwie SO— 130 km szerokości, 10 ta 
ponad 2000 km długości. Pozo- 
Stało część kraju również w wię¬ 
kszości jest półpustynna. Tako jest 
w/a śnię NAMIBIA, iwo no daw¬ 
niej Afryką Połud mowo-Zach od¬ 
mą. Główne bogactwo: diamen¬ 
ty oraz rudy wolframu, manganu* 
wanadu* 

To ogromne terytorium (pra¬ 
wie trzykrotnie większe od Fal¬ 
ski) zamieszkuje zaledwie około 
mtłrorto mieszkańców, głównie 
plemion x grupy językowej Ban¬ 
tu oraz Suszmeni t Bctentoci. 

B>oI i pochodzenie europejskiego 
stanowa niecały jeden procent 
ogółu ludności* 

Nowożytna historia Namibii za- 
cięło się zaledwie 90 lot temu, 
kiedy to w 1864 roku ówczesne 
Niemcy przekształciły krój w swo¬ 
ja kolonię. Rządzili krajem pra¬ 
wie 30 lot. W 1915 r* Namibię 
zajmują wojska portu go Esko-an¬ 
gielskie* Po 1 wojnie światowej 
Ligo Narodów przekazuje w 
1920 r. ówczesnej Unii Południo¬ 
wo-Afrykańskiej (dziś Republiko 
Południowej Afryki] mondot po- j 
wiemiczy nod tym terytorium. Po ; 
Ił wojnie światowej, kiedy wszyst¬ 
kie terytoria mandatowe włączo¬ 
ne zastały do systemu powierni¬ 
czego ONZ. RPA odmówiła prze¬ 
kazania Namibii. Jednocześnie ' 
rcłśhtowskJ rząd w Pretorii wpro* 
wodził tam swoje ustawodawstwo, 
w myśl którego colą kolorową 
ludność umieszczono w rezerwa¬ 
tach* fczw. bontus tonach. Nie 
zmieniła sytuocjś decyzja GN2 
pozbawiająca RPA mandatu nad 
Namibią* Rząd białych nic sobie 
nie robił z kolejnych rezolucji do¬ 
magających się zwrotu tego tery¬ 
torium. Pod koniec ub, roku Rada 
Bezpieczeństwa ONZ ponownie 
zażądała od RPA natychmiasto¬ 
wego wycofania z Namibii swo- 
1 jej administracji,, uwolnienia 
więźniów poetycznych* uchylenia 
rasistowskich przepisów., Nato¬ 
miast całkowite przekazanie kro¬ 
ju ma nastąpić 30 maja br. Tym 
razem ONZ pragnie zdecydowa¬ 
nie działać i wygląda na to* że 
zmusi RPA do kapitulacji. Zmie¬ 
niło się bowiem zdecydowanie 
sytuacja polityczna w tym rejo¬ 
nie świata. Rozpadł! się system 
portugalskiego imperium kolo¬ 
nialnego* Biali rosiści z RPA tra¬ 
cą więc pewność siebie, (b) 



Takie pytanie ladojemy so- 


WiKtirzucb Golnn. Podobna 
wcześniejsza operacja na 
froncie euipsko-lzraelsktm u- 
moillwiła prace nad przyflo- 
townnlem do żeglugi Kanału 
Sucsklego. Coraz pełniejsze 
Jest zrozumienie, że bez roz- 
\v| ązania kwestii palestyń¬ 
skiej nie ma mowy o pokoju 
w tym regionie świata* Orga¬ 
nizacja Wyzwolenia Palesty¬ 
ny zdobyta sobie prawdę 
powszechne uznanie jako je¬ 
dyny przedstawiciel narodu 
palestyńskiego* w charakte¬ 
rze obserwatora uczestniczyła 
w obradach ONZ. 

Tych realiów w dalszym 
ciągu jednak nie chce do¬ 
strzec Izrael. Okupuje dalej 
zagarnięte tereny. Ostatnie 
lego awanturnicze ataki 1 za¬ 
machy na placówki I obozy 
Palestyńczyków w Libanie 
bardzo zaostrzyły sytuację na 
Bliskim Wschodzie, 


bie zoiwycioj w okolic och No¬ 
wego Roku- Jakie zmiany io- 
si/y w ubiegłym roku w iwie- 
ciot Co i nich wynika, co cie¬ 
ką nas w nowym, nadchodzą¬ 
cym roku? Spróbujmy sobie 
odpowiedzieć no te pytania 
na przełomie 1974 i 1975 roku* 


Opracował JERZY MAJKA 




Był ten rok chyba uboższy 
w takie - jak się to mówi - 
przełomowe wydarzenia mię¬ 
dzynarodowe* Uboższy od tych 
lat* kiedy pierwsze spotkanie 
przywódców ZSRR 1 USA da¬ 
ło początek nowej erze w sto¬ 
sunkach rodzice ko-amerykań¬ 
skich i w ogóle w stosunkach 
międzynarodowych, kiedy pod¬ 
pisanie przez ZSRR i Polskę u- 
kfadów z RFN zapoczątkowa¬ 
ło proces normalizacji w Eu¬ 
ropie, kiedy podpisanie u- 
kladów paryskich w sprawie 
Wietnamu wygasiło jedno z 
najgroźniejszych ognisk woj¬ 
ny na świec te, czy kiedy mi¬ 
nistrowie spraw zagranicznych 
państw europejskich po raz 
pierwszy w historii naszego 
kontynentu zasiedłi przy 
wspólnym stole w Helsinkach. 

A jednak wydarzenia* które 
miały miejsce w 1974 roku bę¬ 
dą miały nie mniejsie znacze¬ 
nie dla dolnego rozwoju sy¬ 
tuacji w święcie, I to, co u- 
igodniono w czasie rozmów 
mętów sianu i dyplomatów, i 
różne zjawiska w gospodarce 
światowej, i dramatyczny kon¬ 
flikt na Cyprze, i upadek dyk¬ 
tatur faszystowskich w Portu¬ 
galii i Grecji* 

KU 

BEZPIECZNIEJSZEMU 

ŚWIATU 

Pod koniec 1974 roku ie- 
kreUrz generalny KC KPZR, 
LEONID BREŻNIEW odbyt 
dwa walne spotkania mię¬ 
dzynarodowe* We Wlidywo- 
sfoku apotkml ślę z prezy¬ 
dentem USA* GERALDEM 
FORDEM* a w zamku Ram- 
boulllet we Francji — z pre¬ 
zydentem tego kraju* VALE- 
RYM GISCARD D ESTAING. 
Wcześniej w Moskwie rościł 
kanclerz RFN* Helmut 
Schmidt* 


nlonu podstawy radzlccko-a- _| 
merykańa kiego Układu ogra¬ 
niczającego zapasy broni nu¬ 
klearnej obu stron na pozio¬ 
mie zapewniającym partne¬ 
rom równowagę. Stanowi to 
ronLną szansę opanowania 
wyścigu zbrojeń, zmniejsza 
groźbę konfliktu. Na spotka¬ 
niu w Rambouillet porozu¬ 
miano się w sprawie zwięk¬ 
szenia zaangażowania Fran¬ 
cji w przyspieszenie prac 
Europejskiej Konferencji 
Bezpieczeństwa 1 Współpra¬ 
cy, która w ciągu ostatniego j 
roku w drugim* roboczym 
etapie obradowała w Gene¬ 
wie* W czasie obu spotkań 
starano się oczywiście zbli¬ 
żyć stanowiska w różnych In¬ 
nych walnych kwestiach 
m lęd zy na rod o wy eh. 

Wizyta kanclerza RFN 
przyniosła w efekcie dalsze 
rozszerzenie współpracy gos¬ 
podarczej. RFN stała się o- 
becnle pierwszym partnerem 
handlowym ZSRR spośród 
państw zachodnich* Nastąpił 
lei w ostatnim roku znaczny 
rozwój wymiany handlowej 
ZSRR z USA 1 Francją* A 
wzajemnie korzy sina współ¬ 
praca gospodarcza zmniejsza 
tendencje do napięć politycz¬ 
nych, które stanowiłyby dla 
niej przeszkodę* Służy więc 
pokojowej współpracy. 

Rokowania, rozmowy, spot¬ 
kania przywódców stały się 
charaktery a tycznym elemen¬ 
tem stosunków międzynaro¬ 
dowych Już od paru lat* Jest 
jednak pewna różnica między 
tym* o czym mówiono przed 
łaty i dziś* Dziś już nikt 
nikogo nie przekonuje, że nie 
ma dla ludzkości innego 
wyjścia Jak pokojowa współ¬ 
praca i dalsze odprężenie* 
czyli likwidacja zapalnych 
ognisk na kuli ziemskiej* 
Dziś dyskutuje się konkretne 
sprawy, w których osiągnię¬ 
cie porozumienia rozbudowu¬ 
je i umacnia system między¬ 
narodowego bezpieczeństwa 1 
mechanizmy współpracy gos¬ 
podarczej* W tym wialnie 
kierunku di Lala dyplomacja 


radziecka występując z Ini¬ 
cjatywami, w których takie 
porozumienia są realne. 

Temu samemu celowi słu¬ 
żyły również wizyty Edwarda 
Gierka w USA 1 Finlandii l 
inne przedsięwzięcia naszego 
rządu, podobnie Jak I innych 
państw socjalistycznych. 

Niezwykle ożywione były 
też kontakty między przy¬ 
wódcami i przedstawteietami 
kierownictw partii i rządów 

krajów wspólnoty socjali¬ 

stycznej. W Ich trakcie —■ 
obok omawiania innych 

spraw- — precyzowano kie¬ 
runki wspólnej polityki za¬ 
granicznej. Skuteczność po¬ 
kojowej polityki krajów so¬ 
cjalistycznych ma bowiem 

podłoże z Jednej strony w 
realizmie, w szukaniu takich 
kompromisowych rozwiązań, 
które są do przyjęcia dla kra¬ 
jów zachodnich, a z drugiej 
- w jednolitym Ich działa¬ 
niu na płaszczyźnie między¬ 
narodowej* 

Tę wspólną politykę zagra¬ 
niczną partie naszych krajów 
konsultują z partiami komu¬ 
nistycznymi i robotniczymi 
krajów kapitalistycznych, po¬ 
nieważ interesy ludzi pracy 
całego świata są wspólne. 
Takimi konsultacjami były 
np* w tym roku spotkania 
przygotowawcze przed pla¬ 
nowaną na rok przyszły w 
Berlinie Europejską Konfe¬ 
rencją Partii Komunistycz¬ 
nych i Robotniczych* Odbyły 
się one w Warszawie 1 w Bu¬ 
dapeszcie* 

PRZESZKODY 
DO POKONANIA 

W ostatnim więc roku 
ludzkość zrobiła krok ku bez¬ 
pieczniejszemu światu* Ale 
na coraz czyściejszym niebie 
utrzymują się jeszcze ciemne 
chmury. 

Pewne postępy osiągnięto 
na Bilskim Wschodzie* Da* 
szło do rozdzielenia wojsk 
syryjskich I Izraelskich na 


I Podobnie nikle są postępy 
w Intlochinarfi. W Laosie u- 
twarzono koalicyjny rząd, w 
skład którego weszli przed¬ 
stawiciele obydwu walczą¬ 
cych poprzednio stron* Jest 
to krok w kierunku normali¬ 
zacji życia w tym kraju. W 
Południowym Wietnamie na* 
tocnUst administracja saj- 
gońska prezydenta Thleu na¬ 
dal trzyma w obozach ZOO 
ty a. więźniów politycznych 1 
faktycznie prowadzi wojnę 
atakując rejony kontrolowa¬ 
ne przez Tymczasowy Rząd 
Rewolucyjny* Budzi to jed¬ 
nak coraz większy opór lud¬ 
ności żyjącej pod rządami 
sajgończyków, W Kambodży 
trwa dalej wojna. 

Nowym zapalnym ognis¬ 
kiem stal się w tym roku 
Cypr* Tragedię lej wyspy, 
zamieszkałej w czterech pią¬ 
tych przez ludność pochodze¬ 
nia greckiego I jednej piątej 
— tureckiego spowodowała 
grecka Junta „czarnych puł¬ 
kowników"* Zorganizowała 
ona zamach stanu przeciwko 
prezydentowi Mak&rlosowi z 
myślą o przyłączeniu Cypru I 
do Grecji. Zagroziło to inte¬ 
resom Cypryjczyków turec¬ 
kiego pochodzenia i spowo¬ 
dowało inwazję wojsk turec¬ 
kich* Dziś kontrolują one 40 
proc* wyspy* a 200 ty*, ludzi, 
Jedna trzecia mieszkańców 
Cypru* zamieszkuje w obo¬ 
zach dla uchodźców* Ostatnio 
na wyspę powrócił prezydent 
Makar los* przywrócono le¬ 
galne władze* Ale rokowania 
w sprawie powrotu do nor¬ 
malnej sytuacji potrwają 
długo* a leczenie urazów 
wywołanych krzywdami Jesz¬ 
cze dłużej* 

ZAPŁACONE i 
RACHUNKI 

Awantura cypryjska spo¬ 
wodowała upadek faszystow¬ 
skiego reżimu w Grecji* 
Wcześniej***, bo jeszcze w 
kwietniu, obalona została fa¬ 
szystowska dyktatura w Por¬ 


tugalii, jedna z najstarszych 
w Europie. 1 w tym wypadku 
byt to rachunek zapłacony zą 
długotrwałą wojnę prowa¬ 
dzoną przeciwko ruchom na¬ 
rodowo-wyzwoleńczym w ko¬ 
loniach portugalskich w 
Afryce, Wojna ta kosztowała 
Portugalię śmierć tysięcy żoł¬ 
nierzy i doprowadzenie kraju 
do ruiny gospodarczej, To 
spowodowało bunt oficerów 
który obalił faszyzm. Prze¬ 
jęli cmi rządy wspólnie z 
partiami reprezentującymi 
masy ludowe i dwukrotnie 
skutecznie przeciwstawili się 
próbom przejęcia władzy 
przez prawicę. 

Dla kolonii portugalskich 
zaświtała nadzieja wolności. 
Nowy rząd uznał niepodle¬ 
głość Gwinei-Rissau i wyco¬ 
fał z tego kraju wojska por¬ 
tugalskie* W Mozambiku 
stworzono przejściowy rząd 
mieszany pod kierownictwem 
FRELIMO, organizacji* która 
kierowała walką o niepodle¬ 
głość. Ma on w ciągu dwóch 
lat doprowadzić do pełnej 
niepodległości tego kraju, W 
Angoli osiągnięto zawieszenie 
broni i przystąpiono do ro¬ 
kowań. 

Dla narodów Portugalii 
1 Grecji czasy faszyzmu na¬ 
leżą do przeszłości. Trwa na¬ 
tomiast dalej faszystowski 
terror w Chile, utrzymuje Się 
faszystowski reżim w Hisz¬ 
panii. 

PUNKT' 

DLA SOCJALIZMU 


Rok 1571 rozpoczyna! świat 
kapitalistyczny pod znakiem 
kryzysu energetycznego. Tak 
nazywano wtedy potocznie 
ujemne zjawiska w gospo¬ 
darce kapitalistycznej* spo¬ 
wodowane m. In, ogranicze¬ 
niem dostaw i podwyżką cen 
ropy naftowej przez kraje a- 
rabskie. Już wtedy wiele 
oznak wskazywało* ie kryzys 
jest głębszy I ma znacznie 
więcej przyczyn. Potwierdził 
to ostatni rok* 

Żadnemu z rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych nic 
udało się opanować narasta¬ 
jących trudności gospodar¬ 
czych* Inflację* czyli spadek 
wartości pieniądza* określa 
się w prasie zachodniej Jako 
galopującą. Osiągnęła ona od 
12 proc* w Stanach Zjedno¬ 
czonych do 44 proc. w Islan¬ 
dii* Wzraita Jednocześnie bez¬ 
robocie* W USA jest większe 
o Jedną trzecią niż przed ro¬ 
kiem* w RFN szacuje się* że 
zimą lfezba bezrobotnych doj¬ 
dzie do miliona. Zahamowa¬ 
ny został wzrost produkcji i 
dochodu narodowego* Nikt 
już dziś nie wspomina nawet 
o „cudzie gospodarczym" w 
Japonii, RFN ozy Włoszech. 

W tym samym czasie 
wszystkie kraje wspólnoty 
socjalistycznej odnotowały 
wysokie tempo wzrostu pro¬ 
dukcji f dochodu narodowe¬ 
go, mimo li np* wzrost cen 
surowców i naszym gospo¬ 
darkom stwarzał pewne trud¬ 
ności* Planowa gospodarka 
socjalistyczna wykazała swą 
wyższość. 

Jaki więc będzie rek 1975? 
Na tl* przeglądu wydarzeń u- 
biegłego reku dwie tendencje 
wydają się pewne. Świat bę¬ 
dzie dalej zmierza I do utrwa¬ 
lenia pokojowego współist¬ 
nienia, międzynarodowego 
beiplocieństwa i współpracy. 
Gospodarka krajów iocjali- 
'stycznych dalej rozwijać się 
będzie dynamicznie* A co 
poza tymi - wykaże przy¬ 
szłość* 


Pierwszy 

ambasador US1 w HRD 

BERUN. Przewodniczący Rady Państ¬ 
wo NRO* Willi $U>pK przyjął 20 bm* 
r ambasadora nadzwyczajnego ■ pełno¬ 
mocnego Stanów Zjednoczonych w 
NRD, Johna Shermana Coopera* który 
wręczył mu listy uwierzy tein i ojące* 
Pierwszy ambasador USA oświadczył, że 
nawalanie stosunków dyplomatycznych 
t między obu krajami* jesi symbolom po¬ 
stępu w odprężeniu między Wschodem 
i Zachodem w ciągu ostatnich Jat 

Ważne posiedzenie 
Rady Ministrów 

POLSKA. 20 grudnia 1974 r* odbyła 
|i4t posiedzenie Rody Ministrów, w 


którym uczestniczyli wojewodowie i pre¬ 
zydenci miast. Rząd dokonał oceny 
przygotowania gospodarki do podjęcia 
realizacji zodan narodowego planu 
społeczno*gospodarczego na 1975 r** 
uchwalonego przed kilku dniami przez 
Sejm, Kierując się ustaleniami Biura 
Politycznego KC PZPR podjęło decyzje, 
których celem jest stworzenie warun¬ 
ków do Jak najlepszego startu w no¬ 
wym roku. 

Konferencja przedstawicieli 
krajów RWPG 
na temat rozwoju 
przemysłu łożyskowego 

POLSKA W dniach 17—20 grudnia 
br. obradowała w Sandomierzu Mię¬ 



dzynarodowa Organizacja Współpracy 
Przemysłu Łożyskowego krojów RWPG. 
Wchodzące w lej skład państwo: Buł¬ 
garia* Czechosłowacja, NRD, Polska, 
Rumunia* Węgry l Związek Radziecki, 
doją już ok. 25 proc. świotawej produk¬ 
cji łożysk, systematycznie zwiększają 
wzajemne dostawy, rozwijają specjali¬ 
zację produkcji oraz prace naukowo- 
badawcze w tej gałęzi przemysłu* 


Bliski Wschód - 
rocznica zwołania 
konferencji genewskiej 

MOSKWA. W sobotę 21 grudnia mi¬ 
ną/ rok od dnia rozpoczęcia w Genewie 
Konferencji Pokojowej w sprawie Bli¬ 
skiego Wschodu* Zwołana zgodnie z 
rezolucją Rady Bezpieczeństwa ONZ nr 
336. zgłoszoną wspólnie przez ZSRR i 
USA i wzywającą strony konfliktu do 
rozpoczęcia rokowań, miała ono utoro¬ 
wać drogę do pokojowego \ sprawiedli¬ 
wego uregulowania konfliktu na Bli¬ 
skim Wschodzie. 

W komentarzu z okazji rocznicy agen¬ 
cja TASS podało, że światowa opinia 
publiczna z zadowoleniom przyjęta w 
swoim czasie rozdzielenie wojsk na 
frontach egipskim 1 syryjskim przepro¬ 


wadzone zgodnie z decyzjami Komisji 
Wojskowej Forum Genewskiego. 

Błędne rady 

ekspertów zagranicznych 
jedną z przyczyn 
klęski głodu w Afryce 

SZTOKHOLM, Korespondent PAP, To* 
masz Walat pisze: 

Winę zo katastrofalną suszę I głód 
w krajach leżących w tzw. pasie Sahelu, 
ponoszą w części państwa rozwinięte — 
twierdzi szwedzki uczony t Anders Rapp* 
W ramach pomocy rozwojowej zaleco¬ 
no bowiem krajom afrykańskim takie 
metody, które początkowo doprowadziły 
da wzrostu plonów 1 rozwoju hodowli, 
o!le w konsekwencji spowodowały gigan¬ 
tyczną erozję gleby i zanik wód pad' 
skórnych, (bb) 
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itó todzT za lifim 
Dzieło młodego 


rskiego Klubu Filmowego, 
tlała młodzi et liceum, Jesi 


ZAPAŚNICZE ABECADŁO 


# W łopotach obowiązują dwa style; klasyczny 

1 wolny. 

# „Klasycy" mogą posługiwać się tylko rękami, 
„woloiacy" ioi wykonują fiuty łącznie z trzymaniem 
to nogi i podcięciami. 

# Aby zwyciężyć rywala, trzeba zdobyć nad nim 
przewagę punktową lub położyć go na łopatki. 

9 Punkty można zdobyć za: zmuszenie przeciwni¬ 
ka do pasywnej walki, wykonanie nutów w pozycji 
stojącej, a więc: suplesy czyli trw H salto, rzuty przez 
bark i biodra. 

# Punkty zdobywa się także za sprowadzenie ry¬ 
wala do parteru (na kolana). To daje 1 pkt. Za trzy¬ 
manie zawodnika w pozycji zagrożonej (kiedy len jest 
obrócony plecami do maty) sędziowie przyznają 

2 pkt lub 3 pkt. 

# N aj wyższym zwycięstwem jest położenie rywala 
na łopatki i utrzymanie go w tej pozycji przez 1 set. 

# Można zwyciężyć także poprzez dyskwalifikację 
przeciwnika, a więc wtedy, kiedy unika on walki na* 
wet po trzecim ostrzelaniu sędziów, 


O BAJ Wyjechali kiedyś no zo- 
pasniciy turniej do Czecho¬ 
słowacji, w którym startował 
także były mistrz świata Szmit On 
to właśnie, po oficjalnych zmogo- 
nioch, wyzwał Józefa Lipienia na 
pojedynek. Walka toczyła się o za¬ 
kład, według przepisów obowiązu¬ 
ją tych w zapasach klasycznych. 
Nosi zawodnik zdecydowanie zwy¬ 
ciężył mistrza. Szmit połażony na ło¬ 
patki i urażony niespodziewaną klęs¬ 
ką. zaproponował lipieniowi rewanż 
w stylu... wolnym. Józef nigdy do¬ 
tąd nie próbował swoich sił z „woi- 
niokomi", ale przyjął ponowny za¬ 
kład. Mrugnął tylko w kierunku bra¬ 
ło Kazimierza, po czym obaj udoli 
się na krótką naradę. W kilka minut 
później rozpoczęła się walka. Krótka 
zresztą, Szmit nawet nie zdawał so¬ 
bie sprawy, źe tym razem zmagał się 
z wypoczętym.,, Kazimierzem. Dopie¬ 
ro wieczorem bracia zdradzili mu 
własną tajemnicę... 

5q podobni do siebie jak dwie 
krople wody; jednakowo płowe czu¬ 
pryny, lekko zadarte nosy, prawie 
identyczny wzrost i ten sam kolor 
oczu. Nawet chęć do płatania figli 
była u nich jednakowa, Nauczycie¬ 
le nigdy nie wiediieti, który t broci 
bliźniaków jest który. Chińskim tar¬ 
giem za przewinienie Kazika karali 
Józka t na odwrót. 

Joko zawodnicy obaj występowali 
początkowo w wadze koguciej. Se¬ 
lekcjonerzy Falskiego Związku Za¬ 
paśniczego długo podpatrywali braci 
w ligowych bojach 1 równie długo 
nie mogli zdecydować, który z nich 
jest Lepszy, A ponieważ Kazimierz 
i Józef nie mieli właściwie w kraju 
godnych siebie przeciwników, powo¬ 
łano więc do kadry obu, Ale no 
pierwszą w życiu olimpiadę pojechał 
Józef, Tylko debiutancko trema 19- 
fatka z Wisłoki Dębica sprawiło, że 
w Meksyku nie zdobył on medalu. Za 
to w cztery toto później, w Mona¬ 
chium, obaj bracia znaleźli się w 
polskiej ekipie, a Kazimierz wywal¬ 
czył „brąz". 

WYPRAWA PO 
ZŁOTE RUNO 


Kazimierz mioł więcej szczęścia 
w sportowej karierze. Dowcipni mó¬ 
wią, że ta chyba dlatego, ie jest 
starszy od Józefo o„* 15 minut! o 
więc bardziej doświadczany, Praw* 
da jednak tkwi w tym, że „młodszy" 
z braci, nie chcąc występować w tej 
samej kategorii wag owej, musiał 
pr^pz pewien okres, przeróżnymi 


sposobami, obniżać ciężar własnego 
ciało. To niewątpliwie ujemnie wpTy- 
nęło na jego kondycję fizyczną, Tak 
więc był Kazimierz srebrnym meda¬ 
listą mistrzostw świata (Sofia - 
1971), na mistrzostwach Europy - 
1972 w Katowicach zdobył „brqt ł \ 
a w rok później, no podobnym kr 
nleju w Helsinkach, wywalczył etru* 
gą lokatę. 

4 

Nadszedł 13 wrześnio 1973 roku, 
ostatni dzień teherańskich zmagań 
najlepszych „klasyków" świata. 
Ostatnie decydujące o tytułach, o 
kolorze medali, boje. No matach 
walczą jednocześnie dwaj Polacy: 
Józef i Kazimierz Lipieniowi®. Tra¬ 
fili no znakomitych rywali: przeciw¬ 
nikiem Józefa jest zawodnik bułgar¬ 
ski, Trajkow, Kazimierzo - zopoinik 
radziecki, Kowkojew. 

Bułgar Już w pierwszej minucie 
rusza do huraganowego ataku, ole 
Józef wyprzedza każdą jego akcję. 
Rzutem biodrowym zdobywa dwa 
punkty, których w tej rundzie Troj- 
kowowi nie udoje się odrobić. Tym¬ 
czasem dziesięć metrów dolej Kazi¬ 
mierz mo już trzy punkty przewagi 
nad Kawkajewem. Jednak ten do- 
prowodzo do remisu, o przez mo¬ 
ment trzyma nawet Polaka w pozy¬ 
cji mostowej. Józef korzystając z 
przerwy dopinguje brata. Skutecz¬ 
nie, .. 

Druga rundo pojedynku Józefo Li¬ 
pienia z Bułgarem ponownie prze¬ 
biega pod dyktando naszego za¬ 
wodnika, który spokojnie kontroluje 
przebieg wydarzeń. A na sąsiednie) 
macie toczy się zawzięty bój. Na 
suples z uchwytu w pas wykonany 
przez polskiego reprezentanta Rosja¬ 
nin odpowiada udanymi kontrakcja¬ 
mi i znowu jest remis. Ostatnie trzy 
minuty mistrzowskiego turnieju Jó¬ 
zefa to popisowy koncert jego umie¬ 
jętności. Najpierw sprowadza Trój¬ 
kowa do parteru 1 za moment prze¬ 
wrót mostowy, czyli tzw* „wózek", 
doje mu kolejne punkty przewagi 
nad Bufgorem i ogólne zwycięstwo 
w kategorii koguciej, Ale Józef nie 
słyszy bmw widowni, Szybko podbie¬ 
ga w pobliże maty brata. Kazimierz 
juz wie o sukcesie bliźniaka, W 
przypływie radości ostrzej naciera na 
Kawkajewa, Zdobywa takie złoty 
medal. 

PRZED KOLEJNĄ 
OLIMPIADA 

Podczas niedawno rozgrywanych 
mistrzostw świata w Katowicach U* 
plenlowie ponownie stanęli no po- 


N AT AU A. Podobam się efrfo- 
pakowi z równoległej klasy, z 
którym się oficjalnie nie znam- 
Teraz on poprosił kolegą z mojej 
klasy, żebym mu podarowała 
swoje zdjęcie — przez tego chłop¬ 
ca. Co mam zrobić? 

Czyżby ten Twój „wielbiciel"' był 
ai tak nieśmiały, że nawet nie pró¬ 
bował Cię pozpać? Skąd więc ten 
nagły przypływ odwagi - prośbo o 
zdjęcie? Jeśli podobasz mu się na¬ 
prawdę, niech sam poprosi Cię a 
fotografię, w przeciwnym razie nie 
widzę powodu, dla którego miała¬ 
byś mu ją dawać. Kolega, którym 
się wyręczył, może przecież równie 
dobrze poznać Was ze sobą. W 
szkole okazji nie brakł A co do 
ofiarowywonią sobie zdjęć, jestem 
zdania, że wobec chłopców trzeba 
stosować tę samą zasadę co wobec 
koleżanek: nie ofiarowuje się zdję¬ 
cia każdej koleżance, tylko tym wy¬ 
branym, najserdeczniejszym. W ob¬ 
darzaniu swoją podobizną chłopców 
tkwi jedno niebezpieczeństwa: moż¬ 
no trafić no „kolekcjonera", który 
zbiera zdjęcia dziewczyn jak znacz¬ 
ki, by uchodzić ta podrywacza. 

1 ^ ' ■ — V « - ' "ud 

„SASZA". Styczeń, to „imźeni- 
rcou?tT miesiąc ui mojej klasie. 
Wszyscy najbliżsi koledzy mają 
i, ca gorsze, „obchodzą" imieniny. 
Jesteśmy zgrani t lubimy się, toięc 
„paczka" spotyka się kolejno u 
każdego solenizanta. Ja jestem 
zawsze zapraszany . Chodzę więc t 
ale z wyrzutami sumienia' moje 
imieniny wypadają tu lipcu, wte¬ 


dy nikogo nie ma, więc jąfc się 
zretatmżourać? 

Rewanż w środowisku młodzieży 
nie jest wcale konieczny. Możesz 
więc bez skrupułów przyjmować za¬ 
proszenia kolegów. Jeśli Jednak 
chcesz i możesz (tzn, jeśli masz od¬ 
powiednie warunki domowe) zapro¬ 
sić Ich do siebie* nie widzę żad¬ 
nych przeszkód: okazji jest tysiąc i 
jedna, zwłaszcza w nadchodzącym 
karnawale. Koleżanki i koledzy 
przyjmą entuzjastycznie (za to ręczęfj 
propozycję jeszcze jednej „prywat- 
kr", a Tobie, żeby sytuacja była jas¬ 
na, rodzę przy zapraszaniu gości 
mówić; „Słuchajcie, ponieważ nie 
mogę Was gościć na imieninach, 
urządzam „prywatę". Wtedy będzie 
wiadoma, że to nie brak ochoty, 
lecz okoliczności uniemożliwiają Cl 
wyprawienie Imienin, 

.AGNIESZKA Z BIAŁOSTOC¬ 
KIEGO. Na zabawie szkolnej ja 
i moje koleżanki poprosiłyśmy 
mwzi/ch eftJopaJeótu da tańca. 
Wszyscy poszli tańczyć, a mój 
partner odmówił ml. Zrobiło ml 
się bardzo przykra* Przyrzekłam 
Jobie, ie nigdy już z nim nie za¬ 
tańczę, ale gdy J po Irilfcu tańcach 
poprosił mule, nU odmduńlam. 

O tym, że nie odmawia się nigdy 
i nikomu tańca bez ważnego powo¬ 
du, pisałem nie raz i nie dwa. Ta¬ 
ka ewentualność, że odmówi chło¬ 
pak dziewczynie, nawet mi nie przy¬ 
szła do głowy, Jest to podwójny 
nietakt! Zakładam w tym wypadku, 
że chłopak nie został zaproszony do 
tańca akurat przez Inną dziewczy¬ 
nę* Wtedy by Agnieszkę przeprosił, 
sprawę wyjaśnił, a ona nie napisa¬ 
łaby tego listu. Należała mu się 
dobra nauczko i to nie tylko od 
Agnieszki, ale od „paczki", która 
rzecz obserwowała. Zapewniam cię* 
Agnieszko, że takiej postawy jak 
Twoja, żaden chłopak nie ceni, że 
teraz będzie próbował ciosać cl na 
głowie przysłowiowe kolki. Nawet Je¬ 
śli bardzo Ci no nim zależy, nie 
walno słę upokarzać. Rodzę Ci jak 
najszybciej „utrzeć mu nosa". 

ŚWIATOWI EC 








r ** . la 

■V. . * .*•' • 

1 -r 


. 






diu tn; Kozi mierz powtórzył, swój 
sukces z Teheranu, Józef wywalczył 
„srebro". Specjaliści od zapasów 
zgodnie stwierdzają, że obaj nosi 
zawodnicy demonstrują najróżno¬ 
rodniejszą jakość rzutów spośród 
wszystkich zapaśników, jakich dotąd 
oglądano no matach. Jeżeli nadał 
będą tok walczyć, mają szanse 
sięgnąć po najwyższe trofea na zbli¬ 


żających się igrzyskach w Montrea^ 
lu- Młodym jeszcze lipieniom dą 
bogatej kolekcji brakuje tylko zło¬ 
tych medali olimpijskich, A zatem 
poczekajmy... 


ZDZISŁAW FftZYBYŁOWSKl 


Zdjęcia : M, Świderski 
i M* Stymkoinki 


Z ARCHIWALNE! TEKI 


Historia zapasów sięga okolę 4000 
łat. Uprawiano je w starożytnym 
Egipcie, były one takie w programie 
Igrzysk w starożytnej Orectl l w Rzy¬ 
mie. 


PZt organizuje memoriał Władysła¬ 
wa Pytf osińskiego. 


Pierwszy olimpijski medal w zapa¬ 
sach zdobył dla Polski Tadeusz Ti 
Janowski podczas igrzysk w Rzymie, 
w 1940 roku. 




Zapaśnikiem! który po roi pierw* 
iiy rozsławił nasz sport był Włady¬ 
sław Pył!osiński (1803-1933), nau¬ 
czyciel Zbyszka Cyganiewicia. Py¬ 
tlas imki był takie pierwszym pol¬ 
skim mistrzem świata. To on wlaŚ- 
nle, w roku 1922, założył Polskie To¬ 
warzystwo Alle tyczne. Każdego roku 




dotąd najbardziej uda 
im naszych zapalników 


Jak 

występem 
start w mistrzostwach św raf o w Te- 1 
heranie. Dwa pierwsze, trzy drugie 
I jedno trzecie miejsce - oto plon 
zmagań Polaków na irańskich 
loch* 


W dniu święta górników a za¬ 
razem imlenkn Barbary wynikł tu 
naszej klasie spór. PodziełUfśmy 
.się na dwa obozy. Obóz A turfer- 
dził, ie pisze $łę BARBLfRKA, a 
obóz B, że BARBÓRKA. Prosimy 
Cię, Kropeczko, pogódź nas wy¬ 
jaśniając pisownię oraz pochodze¬ 
nie tego wyrazu. W gazetach byto 
i przez „ó" i przez „u n t 

Me wcięta z klasy VIII c 
Krotoszyn 

Rację mają te spośród Was, któ¬ 
re są zwolenniczkami Barbórki Oto 
argumenty: Barbórka pochodzi oczy¬ 
wiście od Barbary (Barbarki). Imię 
to w języku staropolskim miało po¬ 
stać' Barbera \ tako wiośnie 
wa zachowała się do dziś 
sku. Wszystko jest zolem w 
ku, bo wiadomo, że możliwa jest 
wymiana o ó — a (odmowa, od¬ 
mówić, od mawiać; chód, chodzić, 
przechadzać się). Nigdy natomiast 
ani a, ani o nie przechodzi w poi* 
siczyźnie w u i dlatego Borburka 
jest dziwolągiem ort ugra licznym. Pi¬ 
szę już o tym w „Świacie Młodych’* 
po raz drugi i coś mi sfę zdaje, że 
nie ostatni. 

Mąnt straszne kłopoty z ocza¬ 
mi 1 uszami. Ale nic, nic mi nie 
dolega! Nie talem tytfeo, }ak się 
te layrazy powinna praicldłoico 
odmienfać w liczbie mnogiej. Bo 


raz się móioł uszy a raz ucha , 
czasem oczy a czasem oka^ 


Bożena Siu 

i Kamienia Pomorskiego 


Wszystko zależy od znaczenia. 
Uszy to noriąd słuchu. Słyszysz ty¬ 
mi uszami (usiyma), nadstawiasz 
u stu (uszów), gdy dźwięk dochodzi 
z daleka, zdarza się też, że nieV 
wierzysz własnym uszom. Pewnie wi¬ 
działaś konia strcygojącego uszami 
(uszyma) i psa spaniela o bardzo 
długich u ii och. 

Ucha zaś nie są do nadsłuchiwać 
nia, leci do trzymania, bo to ; 
uchwyty przy garnku lub torbie. Od- * 
mieni omy w tym wypadku tak: ucha, 
uch, uchom, uchami uchach. 

Podobna historia jest z wyrazem 
oko, który mpie aznoczać i narząd 
wzroku, i dziurkę w siatce (lub też 
krążek tłuszczu w rosole). W plerw-V 
szym wypadku w L mn, odmienia¬ 
my; oczy, dwoje octu (eciów), dwoj¬ 
gu octom, oczyma (oczami), octach 
w drugim: oka, ok, okom, 
okuciu 


Kropeczko, jak myślisz, czy ję¬ 
zykoznawcy nie mogHhy się wre¬ 
szcie zdecydować jak pisać; nic 
raz czy nieraz? 


Zbyszek Polny i Gliwic 




Nie mogliby, bo nieraz się pisze 
nieraz" o nieraz „nie raz**. Innymi 
sławy — nieraz pisane łącznie zna¬ 
czy tyle co: niekiedy, czasami, nie¬ 
jednokrotnie. (Po lekcjach Ewo wpa¬ 
da nieraz no chwilę do Moniki). Pr- 
jowmę rozłączną stosujemy wtedy, 
gdy chcemy zaznaczyć, ż© coś się 
zdarzyło nie jeden raz, lecz np dwa 
razy. (Pamiętam ten film doskonałe, 
bo nie rat go widriefain)* 

No następne listy odpowiem zo 
tydzień. Adresując koperty nie za¬ 
pomnijcie zaznaczyć, Ie czeka na 
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iopdsklego Przeglądu Amatorskie 
Wórcpośd filmowej Młodzieży Szkol 


^Maciek jest jebcie uczniem szl 


tego. klubu, trzeba mleć duże 
fnlęclo w dziedzinie fotografiki i 
ić kurs operatorski. Maciek jpro- 
tym wymaganiom, mimo ie jest 
'likiem. 

■narluiz. filmu wymyilil sam. Pole- 







































O BLEGAIĄCY ruuyli do n(otu 7 . 
^wściekłością wyyłpdninlcgo >vkI 

ko, od kilku dm bezskutecznie 
usiłującego u poi owoc upodlonego iwie 
ffo, truci** vlę w kierunku murów Pod 
ciągnięto machiny oblęimcre, wystrre 
Icmo poco 

kii pierwsi dopodli umocnieni Po 
drobinach wspinają się do goryl 
Mcnyolci nieprzyjaciół loldfo twierdzę 
i i przeraźliwym rykiem uderzając o je] 
mury zaczęło się wdzierać do środka, 
ku, pik zdawało się, że jq pochłonie 
Naglę,.. 

Zatrzęsła się nemio t takołysala! Na 
jeziorze wezbrała polezno lalo i t hu 
k»em przeleciało nad głowami atctku- 
jacych. Za niq z jo rio/a wypełzną! ol¬ 
brzymi potwor, który i ogłuszającym 
łoskotem ruszył powoi i w kierunku na* 
pastmkow. Ci. przerażeni, rzuctłi się do 
ucieczki, 

- Radujmy się, bracia! - usłyszano 
i grodu. - Sam Wielki Rak przybywa 
nam z pomocą 1 



ftłury obronne wokół Morynia. 



Za uciekającymi posypały się strza¬ 
ły*.. 

Na rozkazy Światowida 

Moryń jest bardzo starym miastecz¬ 
kiem, Leży w południowej części woj. 
szczecińskiego. Przed tysiącem lot wzno 
sił się tu gród stowionski. a- obok przy¬ 
cupnęła osada rybacko. Podobno były 
one połączone tajemnym przejściem 
pod wodami jeziora. Gród - silnie ob- 
warowany, bo stale narażony na nie¬ 
bezpieczeństwo najazdu plemion ger¬ 
mańskich - miał dodatkowo spriyjojg- 
ce położenie. Moryń leży bowiem nad 
brzegiem jednego z najgłębszych jezior 
w Polsce, Jezioro Morzycko 'ma 58 m 
głębokości i ok. 300 ha powierzchni, 

Jako twierdzo grad byl łakomym kę¬ 
skiem dla wojowniczych sąsiadów zzo 
pobliskiej Odry. Tolci niejednokrotnie 
dochodziło do wojen, 

Legenda mówi, że w chwilach szcze¬ 
gólnie ciężkich, na rozkaz Światowida 
wynurzał stę i głębin jezioro olbrzymi 
potwór - Wielki Rak i spieszył no po¬ 
moc Morynianom, Tak było ponoć do 
czasu* kiedy to Moryń dostał się na 
długie lata pad wpływy germańskie, 
Od tamtych czasów polwór nie poka¬ 
zał się więcej. 

Jest w tym coś dziwnego 

Tyle legenda. Dzisiaj Moryń liczy 
tyle samo mieszkańców co w XIII wie¬ 
ku - czyli ok, łCOO. Kiedy się przecho¬ 
dzi ulicami miasteczka i rozmawia z je¬ 
go mieszkańca mi, me sposób oprzeć 
się wrażeniu, że zapomniało ona o swo¬ 
ich tradycjach i o swojej legendzie. 
Dobrze zachowane fortyfikacje, ruiny 
zamczyska, na miejscu dawnego grodu 
romański kościół - rzadko sq zwiedza 
ne. Turystów przyjeżdża Lu ca prawda 
coraz więcej, ale przyciąga ich nie Mo¬ 
ryń, lecz jezioro, Ruiny zamku pora¬ 
stają mchem i chwastami, a wokół nich 
wyrósł las pstrokatych domków cam¬ 
pingowych. 



Na fropie legendy 
Polski potwór a la Loch Ness! 



W gminie Moryń nikt już prawie le¬ 
gendy nie pomięta Jedyne jej ślady 
odnajdujemy no rynku, gdzie mieści się 
restauracja pod Wielkim Rakiem, Ale 3 
tam nikt nie umie nic na temat tej naz¬ 
wy opowiedzieć. 

Potwora me było? A skąd się wzięło 
legenda ? 

Okazuje się, że nawet i dzisiaj zdo- 
rzqjq Się rzeczy dziwne, Rybacy, któ¬ 
rych jest tu dużo, narzekają, że często 
zdarza im się wyciągać 2 wody cał¬ 
kowicie porwane sieci, A przez jakiś 
czas nikt no połów nie wypływał, bo 
z głębiny dobiegały dziwne odgłosy, 

Czy to prawda? 

Złudzenie? Może, W każdej legen¬ 
dzie tkwi jednok ziarno prawdy. Jezioro, 
bardzo głębokie, ma nienaturalnie 
ukształtowane dno. Czasami no samym 
jego środku możno się natknąć na 
mieliznę, podczas gdy tuż obok znój- 


- MIASTECZKO 
ZAPOMNIANYCH 
TIADYCJ I... 

duje się głębia. Możno przypuszczać, 
że kryje ono w sobie wiele tajemnic 
godnych zbadania. 

Przyroda do dziś sprawia badaczom 
wiele niespodzianek. Znane są nauce 
przypadki rodzenia się wśród normal¬ 
nych zwierząt — potworów, dziwodel, 
monstrów. Kto wie, może ta taki wioś¬ 
nie wybryk natury stoi się elementem 
podania, wyolbrzymionym później w 
opowieściach, Znana powszechnie le¬ 
genda o potworze z Loęh Ness jest 
przez niektóre poważne placówki nau¬ 
kowe traktowano całkiem serio,.. 

Co byśmy nie sądzili o wspomnianej 
legendzie, wydoje się, że jest ono na¬ 
prawdę godna podtrzymania, a może 
nawet zbadania, Bo no pewno zowiera 
wiele elementów prawdziwych, podtrzy¬ 
muje tradycję historyczną, jest dosko¬ 
nałym atutem w popularyzacji Morynia 
i jego okolic. 

MARIAN ORLIKOWSKI 
Zdjęcia - Morek Szymański 



INNY - 

ZNACZY GORSZY? 




Nigdy me zabierałem głosu w dyv- 
WusjOch. ale tym razem trochę się zdc- 
nerwowolem* więc piszę- Anetta napi¬ 
sała. ie wszyscy ludne nie mogą być 
no „jedno kopyto", a Agnieszko t Wro¬ 
cławia porównała traktowanie innych 
jako gorszych te średniowiecznymi me¬ 
todami palenia na stosie. 

Miłe kołezonki mają oczywiście ra¬ 
cje, ale-, al* niestety tylko TEORETYCZ¬ 
NIE W pre etyce wygląda to zupełnie 
inaczej Nie lubi s*ę „mnych". Nre lubią 
ich ^rówieśnicy, ale przede wszystkim 
me lubią ich dorośli* Przecie! ci „in¬ 
ni" to np, tacy* którry interesują %>$ 
głębiej jąkams przedmiotem i jadoją 
nosiczycielom różne trudne pytom o. a 
nierzadko usiłują dyskutować no jakiś 
lemat Inoęzej nu to zawsze by woła, 
o to przecież kłopotliwe, prawdo?ł Ci 
„mm"' to looy leż. którzy miewają tai- 
rve łajn© pomysły* pomysły* które są 
sensowne, które s>ę podobają, ale któ¬ 
re wymagają rechzacp - to tez jest 
kłopotliwe, nie? 

Pnryfcro mi, aJe w życiu nc ogół pa¬ 
nuje dążenie w kierunku *redmm- Ani 
ia ify* ani za dobry - to ideał* ideał 


naszych wychowawców, ale i Ideol nasz, 
nastolatków. W myśl tego ideału wszys¬ 
cy powinni być tacy sarni* siaruky* No 
więc co tu gadać o jakichś indywidu¬ 
alnościach, w takim święcie dla „in¬ 
nych" nie ma miejsca I Jeśli kłoś tlę 
uprze* zociśnje zęby, wytrzyma.., czcić 
mu 1 chwoło, według mnie jest to czło¬ 
wiek godzien szacunku, ało no pewno 
nic przychodzi mu tp łatwa. Wie coś a 
tym Monika — wiedzą 1 inni „inni". 

Paweł z Warszawy 

A Ty* co Ty myślisz no ten te¬ 
mat?! Dobrze* czy ile jest być 
„innym ?' ł Jaki jest Twój osobisty 
stosunek do „innych", jaki jest 
stosunek do nich w Twojej kla¬ 
sie? Czy „mny" to znaczy gorszy?! 

9 Zastanów sięl 
# Napisz 

No kopercie zaznacz hasło dy¬ 
skusji: „Inny - znaczy gorszy?"* 
Czekamy no Twojej wypowiedz! 

KLUB NASTOLATKÓW 
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Dlaczego nic? Piękny zawód, pas 
jonujący, dający olbrzymią satys¬ 
fakcję, Ale jednocześnie ogromnie 
trudny* ciężki* wymagający wielu 
wyrzeczeń, mogący przynieść wiele 
rozczarowań. Jakie trzeba spełnić 
warunki, aby móc zostać aktorem? 
Urodo? To fzect względna i nie naj* 
ważniejsza. Zdarzają się przecież cu¬ 
downe aktorki dromotyczne, o kto- 

w 

rych kreacjach pamięta się długie 
lala* a które moją np. grube nagi, 
niezbyt piękny nos. Zdarzają się rów¬ 
nież piękne dziewczyny, które nigdy 
im nie dorównają. Talent? Na pew ‘ 
no tak, ałc jeśli ktoś deklamuje 
wiersze na wszystkich szkolnych 
akademiach, to nie znaczy* ie musi 
mieć talent dramatyczny. 1, no ad* 
wrót - jest wielu znokomltych akto¬ 
rów, którzy w wieku szkolnym recy¬ 
tator s twe m zupełnie się nie zajmo¬ 
wali. 

Co warto robtć, jak się przygoto¬ 
wywać? Amatorski teatr szkolny, har¬ 
cerski zespół artystyczny* kalko dra¬ 
matyczne w domu kultury dadzą 
każdemu obycie ze sceną i możli¬ 
wość spróbowania swych sił. skon- 


Co dalej, osmal 



frontowo nią ma rżeń z możliwością* 
mi* Tym bardziej, że nie ma śred¬ 
nich szkól aktorskich* W Polsce 

-4^*3 '■Wr - ' #■ -*** * ■ l i~— ■' 

istnieją trzy wydziały aktorskie przy 
wyższych szkołach teatralnych Lub 
filmowych* w Warszawie, Krakowie 
j Łodzi* Do egzaminy wstępnego do¬ 
puszczani ią absolwenci szkół śred¬ 
nich (najlepiej liceów ogólnokształ¬ 
cący th), posiadacze matury. Jest to 
egzamin konkursowy — la znaczy, ie 


na jedno miejsce przypada bardzo 
wielu kandydatów, Zdarzolo się jod 
nok, Iż mimo lok wielkiego napły¬ 
wu chętnych, nic wszystkie miejsca 
zostawały zajęte. Po prostu bardzo 
mało było osób naprawdę bardzo 
dobrychI Egzamin wstępny poEęgo 
m. In, na zaśpiewaniu jakiejś krót¬ 
kiej piosenki, wygłoszeniu „kawałka" 
prozy lub poezji, odegrania jakiejś 
krótkiej scenki charakterystycznej- 
Trzeba się również wykazać wiado¬ 
mościami 1 dziedziny historii teatru 


1 filmu. 
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Praca? Nie zawsze zostaje się 
gwiazdą ł Oprócz talentu i pracowi¬ 
tości trzeba mieć również przysło¬ 
wiowy łut szczęścia, aby zagrać 
główną rolę w filmie lub trafić na 
okładki tygodników. Na absalwe 
tów wydziałów aktorskich cząkają 
teatry* głównie poza Warszawą, w 
mniejszych miastach: wojewódzkich 
i powiatowych, ł jeszcze ciekawa 
stko, Wydziały aktorskie kończy 
cej dziewcząt niż chłopców* ' noto 
miast w sztukach teatralnych i 
filmach jest na ogół więcej ról 
skich... {ekj 
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Ngjrnlodsiy ląd Europy - Islancfia. Tu losy sq do kolan, konie się- 
gojg człowiekowi ramion, gejzery lako ciepłownie ogrzewają farmer¬ 

skie siedziby i stolicę kroju. Tu w ciosie polarnej wielomiesięcznej 
nocy dojrzewają banany, cytryny l pomarańcze, 


N AJSTARSZE źródła islondEkic po¬ 
doją, re tslondno rostała odkry¬ 
ta przez trzech nordyckich Wi¬ 
kingów około 665 r, Gdy po długiej 
ciężkiej podroży dobili wreszcie do nie¬ 
znanego lqdu, jeden i nich wdropoł 
nę no nojwyisze w okolicy wzgórze i 
roczal sic rozglqdać. czy nie widać 
dymu lub innego znaku, który by Świad- 
ciył, że tereny te zamieszkałe so przez 
ludzi. Dokoła była jednak tylko śnież¬ 
na pustynia, Odbili więc Wikingowie 
od brzegu, o odkrytą kromę nazwali 
Snoeland, czyli kraino śniegu, 

W tym samym mniej więcej czasie u 
południowych wybrzeży wyspy pojawił 
$ip inny zeglorz-Wiking. Ten osiedlił 
się na wyspie i od kry zofcgo]QCej fiord 
nazwał ja Island, czyli kromo lodów. 
Wszyscy przybywający później na wyspę 
słyszeli juz od niego te narwę, I lak 
pozostała do dziś. 

Obraz widziany 
w domu 

Ulondczycy mowici jeżykiem niewiele 
różnigcym się od tego. którym poslu 
giwafi się Wikingowie lot temu ponad 
tysiąc. I bronią tego języka. Istnieje 
oficjalny zakaz wprowadzanie do słow¬ 
nictwa islandzkiego słów obcego po- 
chodrenio, Jok więc nazywa się np, 
telewizja? W bardzo swobodnym prze¬ 
kładzie: obraz widziany w domu. 

Mieszkańców wyspy trudno uznać za 
gadatliwych wesołków. Jest wprost prze¬ 
ciwnie. Islandczycy sq zamknięci w so¬ 
bie, nod mowę przedkładają milczenie. 


chyba do dziś mści się na gospodarce 
lego kraju. 

Nie ominęła Islandii dopiero drugo 
wojno światowa Jednak Niemcy nie za¬ 
jęli wyspy dzięki interwencji Anglików, 
W 1941 roku zmienili ich Amerykanie, 
którzy w bazie położonej 50 km od sto 
licy na międzynarodowym, cywilnym lot¬ 
nisku Kcflavik, pozostali do dziś. W tym 
roku dopiero, po wiciu latach protestów 
narodu islandzkiego, zawarto nowe po¬ 
rozumienie. Zgodnie z jogo postano- 
wiertiomi Amerykonie zmniejszą liczbę 
stacjonujących w Islandii żołnierzy, a 
bazo wojskowa zostanie przeniesiona i 
lalnisko Keflovik gdzieś w głąb kraju, 

Islandio me posiada om orrnii lądo¬ 
we}. ani lotnictwa wojskowego, ani mo- 
rynorki wojennej. Porządku i przestrze¬ 
ganie) prawo strzeże około 400 polic¬ 
jantów. a więc jeden no 500 obywateli 
i trzeba przyznać, ic nie przepracowu¬ 
ją się oni zbytnio. 

Fala przestępczości, tocząca stę przez 
świat, jakoś szczęśliwie nie dotarła do¬ 
tychczas do Islandii. Alę pod banderą 
islandzką pływają uzbrojone statki, są 
to jednostki straży przybrzeżnej pilnu¬ 
jące, by cudzoziemscy rybacy nie na¬ 
ruszali poszerzonego ostatnio, po raz 
już drugi, paso wód chronionych dla 
własnego rybołówstwo. Pamiętamy jesz- 
cze wszyscy „wojnę dorszową ", joka 
rozgorzała między Islandią □ W. Bry¬ 
tanią po decyzji rządu islandzkiego 
z 1972 r, o przesunięciu granicy wód 
terytorialnych z 12 do 50 mil morskich 



Miasta islandzkie są do siebie bardzo podobne, wszystkie są niewielkie 


* wszystkie lezą w zatokach zwanych fiordami. Na zdjęciu — Scydhis- 
fiórdhur. 


o nowe znojomości zawierają bardzo 
ostrożnie, Te cechy narodowe ukształ¬ 
tował niezwykle surowy klimat, trudne 
warunki żyda I wielowiekowe odosob¬ 
nienie, Prawie do końca XIX wieku je¬ 
dynym łącznikiem Islandii z Europą był 
duński parowiec, zawijający no wyspę 
zaledwie sześć razy w roku. To oddale¬ 
nie zaoszczędziło Islandii wojen, ale i 
zepchnęło ją na pobocze rozwoju cy¬ 
wilizacji 1 kułtury europejskiej. Opóź¬ 
niło leż znacznie postęp techniczny, co 


(mila morsko - 1852 m.). Wtedy to w 
jednej z reykjavickich gazet napisano 
sława, które wskazują Jok ważny dla 
Islandii jest ten problem: „Konflikt ten 
dotyczy przede wszystkim przetrwania 
naszej kultury. Bez ryb naród nasz zgi¬ 
nie, zas gdy zabraknie Islandii, w iwie* 
cie nie będzie juz nikogo, kto by mówi! 
językiem Wikingów”. 

Ludność Islandii Uczy ponad 200 tys,; 
i tego 90 tys, mieszka w stolicy kraju, 



Jerzy Kowalkowski pisze z Islandii 


Tak powstawał najmłodszy M 
Europy, wyspa Surtsey, 

/ 


Ze 103 tys. km kw* powierzchni V8 po¬ 
kryto jest lowq* a 2/3 to polarna pusty¬ 
nia. Tylko 1 proc. kroju nadaje się pod 
uprawę. Co czwarty Islnadczyk jest ry¬ 
bakiem! 

lak na Księżycu 

Samochód jechał dragą twardą jak 
skalo, co należy rozumieć dosłownie, 
ponieważ szosa ta, jak wszystkie no 
Islandii (z wyjątkiem 50 km asfaltu z 
Ręykjaviku na lotnisko Kefkwjk) pow¬ 
stało po odrzuceniu co większych zło¬ 
mów lawy na pobocze. Dakota widać 
stożki wulkanów, płaszczyzny spękanej, 
falistej lawy, pociętej bruzdami wy¬ 
schniętych chwilowo strumieni i płyną¬ 
cych bystrych rzeczek. W doli widniały 
wysokie, brunatne góry z czapami bia¬ 
łych wiecznych lodowców, spływających 
ku dolinom, w których lotem zieleni się 
nikła trawa i tundrowote losy. sięgające 
metra wysokości, 

Islandio jest olbrzymią wulkaniczną 
pustynią, do złudzenia przypominającą 
krajobraz księżycowy. Ile w tym stwier¬ 
dzeniu Jest prawdy, świadczy chociażby 
to. że ronim amerykańscy kosmonauci 
postawili po raz pierwszy stopę no 
Księżycu, tu właśnie odbywali część 
swych treningów. 

W Islandii nie ma kolei, zastępują ją 
samoloty. Istnieje świetnie funkcjonu¬ 
jąca wewnętrzna komunikacjo lotnicro, 
której linie łączą wszystkie trzynaście 
miast. Ponieważ wnętrze wyspy jest cał¬ 
kowicie bezludne, o ludność zamieszka 
je wybrzeża, dużą rotę spełniają statki 
żeglugi przybrzeżnej, Często blisko sie¬ 
bie lezące miejscowości komunikują się 
wyłącznie drogą wodną, ponieważ lą¬ 
dowa jcsl niedostępno. 

Trasa me} podróży po islandzkiej 
wyspie prowadziło między Innymi przez 
znaną w całym kroju miejscowość Hve- 
rogerdhi. Tu właśnie w cieplarniach 
ogrzewanych wodą z gorących źródeł - 
gejzerów, latem — gdy dzień trwa całą 
dobę i zimą - gdy nie ustają ciemno¬ 
ści, kwitną kwiaty i dojrzewają owoce 
tropików: banany, pomarańcze, cytry¬ 
ny. Kilka kilometrów za tym rajskim 
ogrodem, pod Polarnym Kręgiem, koń¬ 
czy się szosa. Po wyjściu z samochodu 
wilgotny odór siarkowodoru zatyka od¬ 
dech. To gorące źródło, nad którymi 
unosi się cuchnąca paro, Prowadzą od 
nich rurociągi, którymi rozgrzona gdzieś 
w głębi ziemi do ponod 100 stopni 
wodo płynie do oglądanych niedawno 
ogrodów pod szkłem, Takie some go* 
rące źródła ogrzewają ReyEtjovik i in¬ 
ne miasta. Nawet farmerzy, czyli rol¬ 


nicy* ogrzewają swe damy za porno- 
są ,jprywatnyeh' ł gejzerów. Wystarczy 
wetknąć rurę w otwór źródła, dorobić 
zawór, przeciągnąć rurociąg, a na je* 
go końcu w mieszkaniu zamocować 
kaloryfer. 

Wejście do piekła 

W przypadku łslondczyków powie¬ 
dzenie: „żyć jak na wulkanie", mc pew¬ 
ne uzasadnienie. Gdy 1703 r. wybuchł 
wulkon Laki, erupcja trwało ponad pół 
roku; lawa pokryła 565 km kw.* a opa¬ 
dające popioły zniszczyły na olbrzymim 
obszarze pastwiska. Umarło wtedy z 
głodu 9 tysięcy osób, co stanowiło t/5 
ludności, wyginęło połowo bydło, 77 
proc, owiec i 76 proc, kom-kucyków, a 
innych tu nie ma. 

W 1918 r* wybuchł wulkon Kotli po¬ 
kryty lodowcem. Skutkiem wybuchu by¬ 
ła ogromna powódź; w czasie erupcji 
wypływała 1000 000 m sześciennych wo¬ 
dy na sekundę (trzy razy więcej niż 
wynosi przepływ Amazonki), 

W marcu 1947 r. nastąpił wybuch 
Nekli* najsłynniejszego wulkanu Islan¬ 
dii, uznawanego w średniowiecznej Eu¬ 


ropie — zupełnie poważnie * za wej¬ 
ście do piekła. Pyły wyrzucone Piez 
Heklę po 51 godzinach zaćmiły niebo, 
a później spadły na stolicę Finlandii ** 
Helsinki. Odległość — ponad 2 800 km. 

W 1963 r. podmorski wulkan u połud¬ 
niowych wybrzeży Islandii obudził się 
nagle i wyrzucił z głębin nową wyspę, 
którą nazwano Surtsey. Jest to najmłod¬ 
szy ląd w Europie, zresztą cało fsian- 
dEo powstało jako ostatnio w tym re- , 
jonie kuli ziemskiej. 

J , -TT- '■* d ** - - V , 4 • 

lecz na tym nie koniec wulkanicznych 
„figli". Pamiętamy przecież doskonale, 
jok przed kilku zaledwie lały wulkan 
Klrkjufjelł zniszczył wyspę Hcimoey. po¬ 
krywając ją kilkumetrowym dywanem 
lawy I popiołu. Ale w kilko miesięcy 
pa wybuchu ludzie powrócili na wyspę 
S dziś znów tętni ona życiem. 

Takie są wulkany i tacy są Islond- 
czycy: twardzi* nieustępliwi, pracowici 
i przywiązani da swego kraju. Do wy¬ 
spy ognistej i lodowatej, surowej i 
pięknej, okrutnej i romantycznej. Na¬ 
zywa się ją krainą lodów* ale równie 
dobrze mogłoby się nazywać krainą 
ognia. 

Zdjęcia: autora i orchrwiufi 



Tym rurociągiem płynie gorąca”woda t gejzery do rajskiego ogrodu pod 
Kręgiem Polarnym. 
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OPEL MANTA 


Samochody tej marki mają 
już ustaloną renomę no syn¬ 
kach światowych* od lat trzy¬ 
dziestych bowiem* kiedy 
Adam Opel postanowił pro¬ 
dukować samochody, co rok 
niemal nowy model wchodzi 
do produkcji. Ostra konku¬ 
rencjo innych - nie gorszych 
przecież - morek sprawia, że 
że ad kilku lat właśnie Opel 
próbuje zaprzątnąć uwagę e- 
wentuałnych nabywców wy¬ 
nikami sportowymi. 

Poprzedni model tego sa¬ 
mochodu - Opel Ascono 
startował ze zmiennym szczę- 

ściero w rajdach europejskich. 


choć produkowany był jako 
pojazd dla normalnego u- 
żytkownika. 

Tak samo teraz z modelem 
nazwanym Opel Manta, Z 
pozoru % samochód „rodzinny" 
kryje jednak w swych założe¬ 
niach konstrukcyjnych duże 
możliwości do 'uprawiania 
wysokiego wyczynu. Oto dane 
techniczne Opla Manty; 

/ 

- silnik czterocf lindrowy, 
pojemność 1584 cm sześć*; 

- moc 80 KM przy 5200 
obr/min,; 

- prędkość maksymalna - 

160 km/gadi. 
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Pt 2 1 vz> ta taia J uz ws*y s tku 
powieści Karola Młyn o przy- 
aoćbch Tfrinoelot* i Gtd ShaUCT- 
hunda. W fcomnj po* t*mo witam 
■amj rui pi v,i ii k>i L iifc^ o moich 
UiiutNortojch Ni^ n»tam zamia¬ 
ru nikomu j\*J pokaa>wui.\ pree- 
znncsyUm m tylko dt.t siebie 
rtk’ znajdowałam 
na pisarne*' Poza tym zawsze 
kl©% byt w domu, a ja chciałam 
rachować tajemnicę, 

1 tu wla^niu zaczyna się cala 
oprawa Ji-lem jedrM z najlcp- 
9X>th uczennic w klasie, Któft— 
dnia gadano nam bardzo 
duło lekcji. Jakoś nic mogłam 
zabrać sic do oich. No i siato 
sic' V'. poszkm do szkot\ am 
tego, ani na,iiępnego dnia. Ma¬ 
ma o niczym nie wiedziała, po- 
nlRwai wvchodzi do pracy, za- 
r m ]a wsłant;. Mam jui kilka 
nictL-łurjwtcdUwiunych dnL Nikt 
nlr domyśla się, z jakiego powo¬ 
du n, v ma mnie w szkole - j to 

£ rżki łę, pLsan^i przeze mnie. 

si*ikę. 

,.Satly“ 


Od redakcji; Droga Suity* 
sprmi Jest Jasna: postępujesz 
tle i tuuufkwtnej* ie|» po5Up«- 
“■łfii* nie dodzn długo na siebie 
ciHue. Fakt pisanin ..indUÓ- 
lUtf książki absolutnie nic u- 
sprinićdliwli Twojej ottobcc- 
Mtd w szknlc. Chyba sama ro- 
nunim. ie ujwzinicjazt Jest 


To nie nasza wina... 

Nie robimy me ilego, nić 
jeśliśmy tak obłudni jak star¬ 
cze pokolenie. Mamy swoje 
myśli, marzenia, swoich przy jo- 
cldL Czi^mu wszyscy krzyczy 
wspólnym głosem - ..ach, ta 
współczesna młodzieżr p Czy ko¬ 
niecznie mamy nosie warkocze i 
spuszczać oczy? Czy to my 
jesteśmy winni, ie klrdyi ży¬ 
cie pyto trudniejsze? Żc trzeb* 
było ciężko pracować, uczyć się 
po nocach, chodzie w dziura¬ 
wych butach? A my mamy bu¬ 
ty F mamy co jeió, chodzimy do 
szkoły {i to nawet bez względu 
na lo czy mamy ochotę, czy nic). 
Nie chcemy stałe wracać do 
przeszłości Chcemy żyć i myśleć 
o Jutrze. Czy to ile? 

Joanna Ksroko. Uściany 
12-214 Wiartol 

Komu niepotrzebna 
chemia? 


Od początku roku szkolnego 
bezskutecznie poszukuję pod¬ 
li ręcznika do chemii di* klasy I 
LO Może ktoś z czvtelmków po- 
nu 

Iwon* Górecka. Wygoda. 

97-541 Ptewno 



Knuu LiuewfU. ul. 
Izynaiu tt, Sierpc 


prryjaami | mMl, 







Piękny widoerny na zdjęci u pałac, w 
którym od XIV do XVIII wieku mieszkali 
kolejni burgrobiowic prascy. leży w sa¬ 
mym sercu starej stolicy Czechosłowacji 
- na Hradczanach. litjni turyści i przechod¬ 
nie mogą jednak jedynie przez ogrodze¬ 
nie zofrzec na jego dziedziniec, gdyż na¬ 
pis przy wejściu głosi: Dorosłym wstąp 
wzbroniony! Prawo wejścia moją za lo 
wszyscy uczniowie szkól podstawowych z te 
renu całej republiki. Wolno im przyjść 
prosto z uflcy, bez opowiedzenia, bez za¬ 
pisywania się do któregoś i kółek zaintere¬ 
sowań. I to wiośnie różni DOM CĆECHO- 
SŁOWACKICH DZIECI od np, Domów Pio¬ 
niera. t nie tylko od nichf Ten dziecięco- 
młodzieżowy „dom otwarły" jest jedynym 
tego typu no całym świecie. 

Pa (njfłiloufawonlu otwarto g* w tGAJ roku. 
Od liga czasu fcaidago dnia w gadzinach od 
ł.00 do 17.00 ip^diD tu chwil* woJn* od nauki 
około IM mJodycłt goięl* Co robią? 

Oto wchód ii my do salt mutykl, gdiib odbywojq 
ii* koiicertfi tpolkOniO i muiykomi I gdete 
ETrolno poUuchać wybranych pnti i Jebią |>łyt, Qd- 
gtoyy kroków na podfodi* tłumi kobltrttc ozdo¬ 
biony i 1 #tth rtomI nut. No kłoni* ial will Wipa- 
nieły gobólln nołwany „Słoneczna PtoienW, Haf¬ 
towane ifoMm ifortte tymbofliuj* rok, 4 irebrcy- 
il« liiqlfCf — w*o(nq l lalo, jliieri ilmq, iq| 
13 ptaków - rnJ*ilqc*. ||* w roku tygodni, tyf* 
na gobelinie motyli, a He dni, tyl* [ai MSI) 
kolorów, „Sfonecina Piatenfc*", któro nowioiom 
mówiąc zajęło jedno i pi*rwnyclt miejsc no wy- 
stawie twlatowtj w Montrealu, artysta plastyk Jon 
Królik wykonaj ip*c|ofnle dlo tego ponueticio- 
nie. 



A w ioH U to ro luty, w Itóroj moino nie tylko 
p-ocijlod kiiqikq lub ptoi*. leci laki* poroima- 
wloó i ulubionym pitortemi Tok, lom lei cot 

ipncjiafnngo - dywan, no którym da iiq odnatait 
wnyiait rodtoj* puma; w»pókieine 1 i dalekiej 
piitiiieid, z pitmem obraikowym wlącinie. 

At* idimy dalej, do galerią do kina, do pra¬ 
cowni ploiiyciath grille pari okiem fachowców 
htp chce daje upuH pdljl twórciej - w malowa¬ 
niu ciy no i bj*nl u. Zajriyjmy do pracowni tech- 
nieinej wreiicie. Modelarstwo, komiruowonie mi* 
niolurowych pojardów kałmkinych - to Inlereiujo 
pnewotnie chłopców I lo tych ilaruych. 

Co Jednak mają robić, Jeili Jul tu prryjdą, 
uczniowie pierwtktł klaiy, łrtóriy w Cicchoiiowacji 
tq A-lallomlt Howió tię, to Jaynal Klockami, fal¬ 
kami albo grać w wybaflowoną na dywanie grq 
w Meny. której rarwa po CTbrku bnmh panok, 
J«ili to si* inwdti, jest Jejicie teatr kukiełkowy 
albo wielki dwumetrowy nledlwledf, który dzięki 
umienie lanemu w bnuchu magnetofonowi potrafi 
opowiadać hlilori* iwojogo tycia. 

W CiaćHailewackim Domu Diieci wati rawiel- 
nky ią nU tylko $oićmt f są równi*! goipoda- 
riomi. lslni*J* tu drutyaa plonietska i jej cilon- 
kawie wialni* (c| najlepsi i najlepszych, któny 
idoN specjalny *glamin) p*rn|ą dylury oprawa* 
diają* pa demu, wypoiyciając ksląikl, nastawia- 
jąc płyty, rozdając farby 1 kartony, A kiedy nad- 
chodil koniec raku, pfitbiofują sl* i a burgro- 
blago i jego dwór i urtądiają na polacowym 
diiedzińcu wspaniałe barwne przedstawienie! 

Jenci* o jednym Wam n|* powiediialam, J*it 
w liediibie burgrabiego dawna sala sądowa i 
cennym renesansowym stropem i drugiej połowy 
XVI wieku. W niej, etyli w miejscu nojokoialsiym, 
pny wielkim okrągłym stoi* plonieny ciechosło- 
waccy spotykają etą i kolegami i całego świata. 
Bo natywa sl* ona diii Salą frtyjalnl. 

TERESA DROGA-KUPCZYŃSKA 


Sccnorikisz togo filmu powstał 
no motywach bośnf XlX*wieczrtej 
czcikioj prsorkf Bozony Nemco- 
vejp do której utworów doić czę¬ 
sta sięgojp czescy ^i]n^^owcv 
(„Dumne królewno 11 , »,ByI sobie 
król", „Ksigżę Bojajo"), Klasycz* 
ny Kopciuszek to istota bierno, 
bezbronno, prześladowana przez 
zlq macochę \ zawistne siostry, 
Szczęśliwy hnoł jest dlo niej na¬ 
grodę zo dobre serce ] rekom- 
pematq wszystkich cierpień. W 
lilmie Yocloko Varltcko schemat 
baśniowy pozostał niemal nie 
zmieniony, inno jesl natomiast 
somc bohaterka; oprócz urody i 
dobiaci ma jeszcze wiele innych 
zalch przypomina współczesne 
dziewczyny, jest odważna, wy- 
sparlowano i samo potrafi zna- 


Czeskie baśnie (firnowe dasrq 
stę od downa wielkq popularno- 
śclq wśród widzów, zyskują rów¬ 
nież uznanie Ich walory artystycz¬ 
ne, Film „Trzy orzeszki dla Kop- 
ciuszka*' rno juz no swoim kon¬ 
cie dwie nagrody: na Festiwalu 
Filmów dla Dzieci i Młodzieży w 
Gotłwaldovie i na Festiwalu Fil¬ 
mów Czeskich i Słowackich w 
Nitrze, Film jest baśnią, ale baś-" 
nlq potraktowaną bardzo współ¬ 
cześnie, Elementy fontostyczna 
przeplatajq się i realistycznymi 
niemoI na każdym kroku,, lecz 
nie sprawia to wrażania dyso* 
nomu. A może la i dlołego, że 
twórcom udała się przesycić film 
ogromnym optymizmem, pogodą, 
i pobłażaniem dla ludzkich sła¬ 
bości? Postacie negatywne sq t! 


mm 

laiaii 

mmn\ 




TRZY ORZESZKI 




DLA KOPCIUSZKA 


leźć wyjście ze swej trudnej sy¬ 
tuacji. Znakomicie strzela i jeź¬ 
dzi konno, jest uosobieniem ak¬ 
tywności - właściwie to ona zdo¬ 
bywa księcia. 

Odtwórczyni roli głównej, Li- 
buie SafrcmfeoYa, ma 31 lal, 
przed trzema foty ukończyła stu¬ 
dio aktorskie w Brnie, tom też 
grała w teatrze w sztukach 
Szekspira i Czechowa oraz w 
scenicznej adaptacji popularnej 
powieści Bożeny Nemcowej „Ba 
bunio". Tę ostatnią rolę powtó¬ 
rzyło tei w -dwuczęściowym fil¬ 
mie telewizyjnym. 5ofronkovo 
wystąpiło jeszcze w filmie „Mq- 
locross". Odtwórca roli księcia 
Pavel Trcwnicek jest słuchaczem 
JfE roku wydziału aktorskiego, 
udziol w filmie Vorlicko to jego 
debiut ekranowy. 


po prostu przede wszystkim 
śmieszne i głupie; nie mamy 
wątpliwości, że poniosą zasłużo¬ 
ną korę. Vodav Vorlrcek, twór¬ 
co znanych polskim widzom fil¬ 
mów „Kto chce zabić Jessi?', 
„Koniec agenta WdC" I „Dziew¬ 
czyna na miotle" jeszcze raz 
udowodnił znakomite oponowa¬ 
nie warsztatu i subtelny zmysł 
komediowy. 

Film powstał przy wspófprą^ 
dukcji z kinematografią NRD. 
Część zdjęć zrealizowano w wy¬ 
twórni DEFA oraz w okolicach 

r 

zamku Moritzburg* Piękne plene¬ 
ry - tokie i czeskie - to rów¬ 
nież atut filmu. Sympatyków K 
rela Gotlo ł którzy wybiorą się fl{ 
„Trzy orzeszki dlo Kopciuszka 
czeko milo niespodzianka! 
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Jestem najniższa u? klasie. Co 
mam urobić żeby urosnąć chociaż 
parę centymctróu?? — Lucyna. 

Mam JS lat, ai 175 cm luzrasłu f z 
przerażeniem stwierdziłem, że ciągłe 
rosnę. Bardzo nie cheiaibym stać się 
„di£ji*metroireern T, 1 bo wtedy nic ze- 
chce mnie śadrwi dzseieczj/na. Czy są 
maże jakieś 'sposoby na zahamowa¬ 
nie tego iprocesu? Tytko mnie nie po¬ 
cieszajcie, ie wysoki wzrost jest te¬ 
raz modny! — Janusz. 

Guliwer wśród liliputów byl wielko- 
ładem, o ten som Guliwer wśród wiel¬ 
koludów byl liliputem, stąd więc pro¬ 
sty wniosek, ie wzrost jest wielkością 
1 względną i rwykte oceniamy go przez 
porównanie ze wzrostem rówieśników 
ze szkoły, podwórko czy drużyny har¬ 
cerskiej, Mówiąc a wzroście, należy 
również pamiętać o tym, że wasi ró¬ 
wieśnicy z Wietnamu, Japonii, Koret 
są znacznie niżsi od Was, Niższa od 
Was była także młodzież sprzed kilku¬ 
dziesięciu czy kilkuset lot Powszechnie 
znany jest np. fokt, ie w zbroje do¬ 
rosłych rycerzy wieków średnich nie 
zmieściłby się niejeden współczesny 
piętnastolalełe* ponieważ młodzież 
współczesna jest i zasady wysoko i do* 
brie rozwinięta. Spowodowane jest to 


właściwym odżywianiem i nie obciążo- 
nicm młodych organizmów nadmierną 
pracą fizyczną. 

Złe odżywianie, ciężka praca fizycz¬ 
na, przewlekle zatrucia organizmu (np. 
alkoholem) oprócz spustoszenia w po¬ 
szczególnych narządach hamują rów¬ 
nież wzrost. Jednak czynniki te, acz¬ 
kolwiek Istotne i w dużej mierze za- 


związone i regulowane przez pewne 
ośrodkr centralnego układu nerwowe¬ 
go, których praco niezależno jest od 
naszej woli, lecz głównie od czynni¬ 
ków genetycznych (predyspozycji dzie- 
dziczrtychh Przy niewłaściwej procy jed¬ 
nego lub kilku gruczołów dokrewnych 
(np, w czasie ich choroby), dochodzi 
do zochwiania równowagi pomiędzy 



JEDEN ZA DUŻY. 
DRUGI ZA MAŁY 


leżne od każdego z nos, nie są naj¬ 
ważniejsze W procesie regulacji wzro¬ 
stu, Najważniejszymi jego regulatora¬ 
mi są substancje wydzielane przez gru¬ 
czoły dokrewne: przysadkę mózgowej* 
tarczycę, nadnercza I gruczoły płciowe, 
zwane hormonami. Pobudzają one róż¬ 
ne przemiany biochemiczne ustroju. 
Jedne z nich przyspieszają wzrost in* 
ne hamują. Wydzielanie postczegób 
nych hormonów jest ściśle ze sobą 


ilością poszczególnych hormonów, co 
między innymi manifestuje się zaburze¬ 
niami procesu wzrostu, Zdarza się oczy¬ 
wiście. że nadmiernego lub zbyt ni¬ 
skiego wzrostu nie możemy uzasadnić, 
ponieważ „maluchem" lub „wielkolu¬ 
dem" może być człowiek, który nie ma 
ku temu predyspozycji rodzinnych, jest 
zdrowy, właściwie się odżywia, racjo¬ 
nalnie korzysta ze świeżego powietrzo 
i gimnastyki. Wpływ gimnastyki jest tu 


szcrególme istotny, ponieważ włośnie 
brak zajęć fizycznych prowadzi do za¬ 
ników mięśniowych, rozluźnienia wią¬ 
zadeł stawowych, zmian w kościach i 
ogólnie wpływa ujemnie na rozwój 
organizmu. 


Liczbo czynników regulujących wzrost 
jest duża r bardzo wrażliwa no jakie¬ 
kolwiek operacje zewnętrzne. Dla te 
go też ingerencja w procesy 
wzrostu może być przeprowa¬ 
dzona jedynie przez lekarza 
i tylko w uzasadnionych przy¬ 
padkach, o nigdy no nieujco- 
sadnione życzenie osoby za¬ 
interesowanej, za jakie uwa¬ 
żam list Waszego kolegi Ja¬ 
nusza, Regulowanie wzrostu „sposo¬ 
bami domowymi" jest bardzo niebez¬ 
pieczne i trochę przypomina regulowa* 
nie szybkości zegarka przez wkładanie 
w jego delikatny mechanizm drutu ze . 
spinacza biurowego* Pewien cel nie¬ 
wątpliwie tym sposobem osiągniemy - , 
np. zwolnione tempo ^chodzenia" ie* , 
gerko, Tylko czy przy okazji takiej ope- 
rotji nie wyrządzimy zbyt wielkich szkód 
i nieodwracalnych już nigdy w życiu, 
zmian? 


dr KRZYSZTOF RUTKIEWICZ 


■znaki! 

DROGOWE 


i 


'A 


Kończąc dziś omawianie serii 
„inaków ostzzegowczych" jeszcze raz 
pfiypominamy ich szczególną rolę 
w zachowaniu bezpieczeństwa no 
drogach i ulicach. Generalnym Ich 
zadaniem jest w parę ostrzec kie¬ 
rowców a sytuacji drogowej, jaka 
nastąpi. 

No rys. A pokazujemy znak ostat¬ 
nio coraz częściej spotykany na na¬ 
szych drogach. Ostrzega on, że w 


8 


ii 


A 


i i 




pobliżu natknąć się możno na zwie¬ 
rzęta hodowlane przepędzane przez 
drogę. Znak ten ustawiany jest zaz- 
wyczoj w okolicach terenów past¬ 
wisk. .Znak B ostrzegający przed 
zwierzętami dzikimi, ustawiany jesl 
nojczęściej w lasach w pobliżu miejsc, 
którymi przez drogę przebiega zwie¬ 
rzyna leśna. Nie wolno lekceważyć 
tego maku - jak zresztą i innych - 
znane są bowiem przypadki fatal¬ 
nych skutków zderzeń samochodów 
z jeleniem, i których 1 zwierzę, i po¬ 
jazd z ludźmi wychodzili fatalnie. 


W dotychczasowych omówieniach 
serii „maków ostrzegawczych" po¬ 
kazaliśmy znaki ostrzegające przed 
konkretnymi niebezpieczeństwami, 
Jasne, ie poza wymienionymi, czyha 
więcej sytuacji niosących zagroże¬ 
nie, I dla przestrogi przed tokimi 
nietypowymi sytuacjami ustawia się 
znak pokazany na rys. C. Omoczo 
on po prostu: „UwagaI Niebezpie¬ 
czeństwo!" 

i 

I Już na koniec dwa znaki rza¬ 
dziej spotykanei których znaczenie 
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jednak trzeba doceniać. Znak D 
ostrzega przed skrzyżowaniem z to¬ 
rem kolejowym o małym mchu (na 
przykład bocznica), fio którym ruch 
dla pojazdów kołowych wstrzymany 
jest nie przez zapory, lecz.przez sa¬ 
mą obsługę pociągu. 

Znak, przedstawiony no rys, E 
ostrzega* że zbliżamy się do odcin¬ 
ka* na którym trwają roboty drajc- 
we, dodatkowo zaś tablica u dołu 
informuje o długości tego odcinka 
































Cofał częściej bocznie obserwujemy 
środowisko, w jakim żyjemy, 1 zodojemy 
jebie najczęściej pytonie: co odgrywa 
większa rołę w naszym życiu - pae- 
mysi ery przyroda? Wiadoma, że więk¬ 
sza część ludzi odpowie nam - prze¬ 
mysł. Bo co iq to kraj bez nowoczes¬ 
nych lobryk, kopalń, hut. Ale ciy czło¬ 
wiek wyżyje tytko samym przemysłem? 
Odpowiadamy rzeczowo: nic! Co bę¬ 
dzie jo kilkanaście lot, jeżeli wzrosło- 
jqcy z roku na rok przemysł posłowi na 
dredze, lam gdzie kiedyś rosły wielkie 
lasy, sztuczne drzewa I tu bajka się za¬ 
czyna., 

Pewien dyrektor Zakładów Przemysłu 
Materiałów Biurowych w Pruszkowie 
zaplanował na niedziele wycieczkę do 
żelazowej Woli, 

Wszystko zapowiada się doskonale. 
Noprawiony ,,Fiot V2ćp'\ żono z syn¬ 
kiem uszczęśliwieni, o i pogodo zapo¬ 
wiada się wspaniale. Z samego rana 
gorączkowe przygotowania i jur wszys¬ 
cy usadowili się w samochodzie. Oo 
Żelazowej Woli Odarli przed połud¬ 
niem, Niedługo ma się odbyć koncert 
chopinowski. Pozostało dokładnie pół 
godziny. Przez len, czas rodzino Kowal¬ 
skich zwiedza piękny park, w którym 
znajduje się ok. 3 lys odmian drzew. 
Każdy z nich jest zachwycony* Pan Ko¬ 
walski z powodu lF odetchnięcio świeżym 
powielrzerrT, jego żona z powodu tylu 
odmion drzew, a syn nie może docze¬ 
kać się koncertu (uczy się gry no pia¬ 
ninie), Zatrzymują .się na mostku. Pod 
nimi płynie rzeko Utrata, prawy do¬ 
pływ Bzury, Ale obecnie Utrata nie jest 
już tq bystrą rzeczką, co kiedyś, lecz 
ściekiem Zakładów Przemyślu Materia¬ 
łów Biurowych w Pruszkowie, Zniszczo¬ 
no życie owej rzeczki, któro już nie mo 
szans powrotu do swego pierwotnego 
stanu Nie będą się niq zachwycać 
ani podróżnicy, oni wycieczkowicze. 
Uciekają od niej, jokby była strasznym 
upiorem. Na powierzchni wody pływa¬ 
ją wielkie oka benzyny i różnych olei. 
przy czym wydziela srę nieprzyjemny 
zapach, Ale pan Kowalski unosi się ho¬ 
norem, Nie chce rozpatrywać tej spra¬ 
wy, Sądzi, że z powodu jednej małej 
rzeczki (75 km długości} Polska nie 
zostanie zrujnowana. Ale gdyby każdy 
dyrektor tak myślał, to pozostałaby nam 
tylko 1 kraju, w którym moglibyśmy 
czuć sfę swobodnie. Na koncercie ze¬ 
brani ludzie nie mogą się skupić. Z da¬ 
la doJatuje nieprzyjemny zapach rzeki 
Utraty. Piękny pomnik wystawiono na¬ 
szemu wielkiemu kompozytorowi... w 
postaci zanieczyszczonej rzeki. Czy nie 
stać nas na tnny? 

Ktoś spyta: Czy to naprawdę bojka? 
Odpowiem: nie. Być może dyrektor 
PMB w Pruszkowie nigdy nod Utratą 
.nie był. I tylko to, że go tam „posia¬ 
łam", jest bajką. 

Reszto, niestety* prawdą. A może 
jednak pan dyrektor wybratby się do 
Żelazowej Woli? 

JOANNA PIASECKA 
Michalin 


Ha ptwno właifti* tpk wypoiałóiw byłoby xlmq hu tarto, gdyby 
łych ciotach mano u tu* narty I 


roku! 


KARTKA OD RZEPA 
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GiuŁćl Dlii jer do Wa*, Drodiy Crytalnlcy, wy tyłom wtairrtięcfilto ndmoto- 
wpnq kartkę, Pnedttowla ona D* W, SPK, ciyli Dom Wypociynkowy Spóf- 
dtłtłnk Procy Krtunołudków* Dilęki uiajamoiclom w iblttonych do 

Prtitu udoi o ilę Ułam la lorw \Ł tom wdały [Lmowui Pycho I B#di|<my ml*- 
sikać w pokoiku i Dłwlflttonjim okłanklomi* J*st tom itrpftfnl* jak w raju) 
łydę Wam w ciDjft fęrtf mdła imam I dtrio iniiflól pq j Wall RZEP 


Dofcl* ml, pa ni» jcanduktofr*, j * d o n bllifel do Poronina. 


PI EU WSZĄ POMOC 


Piękne, kolorowe zdjęcie pawie 
darte na pól* Dwa zdjęcia gwiazd i 
również podarte, a obok nich I 
okładkami, Przewrócony stolik, wal 
szjrty, długopisy, podręczniki. Royb 
niemy dzbanek i obok połamane z 

n m n!m ita,y - , ifc.4fei 

W drtwiach ufcoiuje tią Cyber 


nabrzmiewający siniak, 
oczy zmętniale o pmskr 
wej koszuli rSicrwany, 

- Chciałeś konieczni 
rzuca bełkotliwym, nie; 

- Mui* il« kapować 
drzwi na zatrzask, ho 

- ochoto tu wrócić. w«ed 
drzwi były otwarte. 


o teraz? 




































































NIECH GOSPODARZ 
NIE MARTWI. Z£OTQ PO 
NIC H ZCSTAtO, A OAPA 
OOK NA^FEPMf 


chować miody, 
mięsiwa i przyo" 
Pin ewek do coszjdj 

KONtE WYpiJ^c, i£ 

_ _ LASU,„ ^ ^ 


n ADM^CHA3 
s ®si duszka 


<&06POPAB?.U t 70 TAK PGZ\OMUGeCi£ 
WfNOCAastfW ? pcostt- Piec'. e>ee.zKĘ 
Pi vVA .vrrc?cr/{i zo$ta^łmy 
TV NA POPAS - ^ __^-- 


■tA5MWV PAMifc 
PO<Ai^,5Dzi£ 
GK7S POMARZ -, 

£nrjyvA Z-fctTTO / 


DUSIMY GO 
QATr>v«iVi,BO 
Nit aĘozit 
fvTV MtELI £Ą - 
BVT?<L/ NA 
HARCÓWKĄ 


PA URAtUOĘ 
ZA3AZD' TY¬ 
TUS &£DZ*E 
odwracaj 
U-^AGĘA^ 


KUDŁATY, ZASPIE 
WAD CO^-- ^ 
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wiek w ogóle,♦, Powinienem ze sobą skończyć, ifyszysil 
Albo uciec gdzieś, gdzie mnie nikt nigdy no ociy, ł+ 

- Cybernetyk - mówi Marcin - przede wszystkim idi $lo 
łazienki. Dużo zimnej wody na twarz, a potem wróć i pomy¬ 
ślimy co robić, 

* . ' 'j**' 4 ‘ ■* 1 i v> V 1 * *\ i i ' X 

- Jeśli matko zawiadomi milicję, wyjdzie coś strasznego 
Gdyby ich nawet złapali, okaże się, te to ja, jo jestem 
wszystkiemu winien. Przedei jestem pijany, 

- Z tego, co mówisz nie wynika, żebyś się zalał. Gadasz 
i sensem* Idi, Cybernetyk, natyehmlost do łazienki* 

Cybernetyk pojękując zwleka się z tapczanu, Chwyta 
ściany, chyboce, jakby nie mógł utrzymać równowagi 

- Pomogę d — nucą Marcin* 

- Nie, zostaw mnie* 

- Zapalę chociaż światło. 

- Mówiłem ci, nie zapalaj. 
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Trzymając się rękami ściany, po omacku Cybernetyk de 
chodzi do drzwi, potem 1 słychać jego kroki w hallu, o coś za 

T f -V ' 

wodza, coś z brzękiem pada na ziemię* Jakieś drzwi tri 
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skają w głębi domu, słychać plusk wody. 
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Marcin podnosi jedno z przewróconych krzeseł^ Kieruj 
się w stronę kontaktu* by lopaJlć światło* ffągle cofa " 
i przeskakując poprzewracane meble podchodzi da ol 
zasuwo zasłonę* Nie jest pewny, czy tamci nie czają si 
gdzieś w głębi ogrodu łub w lesie po drugiej stronie ulic) 
Nie powinni widzieć, kto tu jest i co zamierza robić. Te 
wraca do kontaktu, zapala światło* 
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robtł, byłby u mną koniec. W ogolą ko* 
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chcę o tym mówić, ' 
matko, frobl się na pewno dużo 

chcę rozmawiać 1 matką, nie chcę 






, iom mówjTei it jesteś zalanj* 

i skopany, oni nkiczyti w moim 
rn iitf nagle Iriyfenąh „Stop, 
do mnra: 

Gujanie nie życzymy so- 
kesmicznymt j zbiera! la- 
I w ogóle pfiesto h 
tylko zwykłe śle- 
fct, tfjtiinl 
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I kiedy to powtórzył, a oni stali tak nade mną i nie wie- 
diialem, ca jeszcze mi zrobią, powiedziałem im to „dzięku¬ 
ję", Wtedy len uef kazał temu drugiemu wyciągnąć butelkę 
i zmusili mnie, żebym pił jakieś świństwo, To było okropne. 
Musiałem pić, Jakaś koszmarna wódka imieszana z winem. 
Najpierw, kiedy ml to wlewali do gardła, plułem, ale potem 
zakrztuiiłem się raz i drugi. 

ł mów ten szef zawołał: „golów" i tamci dali mi spokój* 

- Słuchaj - powiedział - teraz nałożymy ci okulary, że¬ 
byś dobrze widział, co robisz I napiszesz nam pewien pa- t 
pierek, zobowiązanie. 

Wyrwali 1 mego zeszytu kartkę, wepchnęli mi w rękę dłu¬ 
gopis t kazali pisać to, co podyktują* To było chyba najgor¬ 
sze ze wszystkiego* Nie wiedziałem, ze stonę się bezwolny 
i zrobię wszystko, to mi każą, 

Cybernetyk milknie, leży cicho jęcząc*- 

*, ^ • 

* Co to był za papier! I 

- Świadectwo mojego zupełnego zeszmacenla. 

- Czyli co? * f 

'* **""”*» ą «i T ij 

- Musiałem im napisać: .^Oświadczam, że od szeregu 
tygodni systematycznie rozpijałem moich szkolnych kolegów, 
sprowadzając ich do swego dornu- W ich obecności zdemo* 
IoWoiem swój pokój i tylko dzięki energicznej interwencji 
kolegów nie zdemolowałem reszty mieszkania moich rodzi¬ 
ców, Czując się odpowiedzialny za rozpijanie innych i chu¬ 
ligańskie wybryki zobowiązuję się do poprawy I prosię mo¬ 
ich kolegów o wybaczenie". Musiałem się pod tym podpi¬ 
sać i postawić datę, Papie? zabrali ic sobą i wyszli grożąc, 
ie jeśli spróbuję ich sypać - zemszczą się, Pa tym wszystkim 
leżę tu upodlony, zalany i noprowdę nie wiem, ery ktedykal- 
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